
W niedzielę dn. 20 b. m. o godz. II ranQ w sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa, 
66, odbędzie się obchód rocznic]
„ P r o l e t a r j a t u “ , na którem prz 

części koncertowej wystąpią: artyści 
pp. Balcerkiewiczówna, Hałacińska i Warnecki, chór prof. Kazuro i orkiestra Zw. Muzyków.

Bilety w cenie mkp. od 500.000  do 3 .000.000 nabywać można przy wejściu od godz. 10 rano.

Na konferencji prasowej przed paru 
dniami, w sprawie dalszych zamierzeń Rzą
du w dziedzinie reformy walutowej, po
święcił p. Grabski parę raczej luźnych u- 
^ 5  i drożyźnie. Nadmienił mianowicie, że 
* sa n a c ją  skarbu związana jest wprawdzie 
kw estja drożyzny, jednak „spodziewa się“, 

nacisk podatkowy zmusi producentów i 
handlarzy do rzucenia towaru na rynek, co 
sprowadzi ich potanienie. Obawy, że zbo
że — wobec za,powiedzianego „dla zyskania 
silnej waluty na podatek majątkowy" w y
wozu za granicę — znacznie podrożeje, u- 
V&aża p. Grabski za „płonne" (?!), gdyż z 
40.000 wagonów zadeklarowano do wywo- 
211 tylko małą część. Pozatem ustalanie się 
^ lu t y ,  zdaniem pr«*njera, dalszemu wzro
stowi cen zapobiegnie.

Tak mniej więcej zapatruje się p. 
^rabsk i na sprawę drożyzny, dla pracują
cej ludności i samego państwa już nie pa- 
*4cej, ale wręcz katastrofalnej!

Nasuwają się tu mimowoli obawy, że: 
albo p. Grabski, zapatrzony w swoje 

Plany uzdrowienia skarbu nie dostrzega, 
]®k je sparaliżować potrafi drożyzna, śru
bowana przez paskarzy zupełnie niezależ
n e  od wszelkich planów czy poczynań 
Rządu i niezależnie od rynku walutowego.

albo też, że nie czuje «tę dość silnym,' 
by przeciw lichwie paskarskiej z należytą 
€l*ergją wystąpić, wobec czego walkę z dro
żyzną opiera nie tyle na jakichś konkret
nych postanowieniach, zarządzaniach Rzą- 

bo o tem jakoś nie słychać, ile raczej 
tta nadziejach, z reformą waluty związa
nych.
. Jak  złudne są przypuszczenia, że pas
e r s tw o  ceny swe zechce dostosowywać 
Rzetelnie bądź to do kursu walut, bądź też 
do innych iakickś koniunktur — o tem 
JJógł p Grabski przekonać sie już w krótkim 
fYtzc,sie obecnych swych rządów, gdy dzikie 
skoki cen spadek marki przew yższyły naj
mniej 0 20 do 30 procent! Argument, że ce- 
*y rosną „w miarę, spadku" siły nabywczej 
^ r k i .  p isk  arze wła sną swą lichwiarską 
Praktvka obalili!... A mieliśmy już i takie 
*ypa dki, że paskarze, w  lot wyzyskawszy 
*Padek marki do nadmiernego, oszukań- 
?2ego wyśrubowania cen, wedle sią nie 
*w ar)ili z  ich zniżeniem  w czasie, gdv kurs 
j&arki zaczał się podnosić fwiosna 1922 r. 
^ y ła c z c n ie  G. Śląskal, co Rząd p. Poni- 

owskiego, mimo alarmów prasy, z dziwną 
ra«tował tolerancją. Przypominamy dalej, 
? ezem sie skończyły „proroctwa" p. Mi

rowskiego (1922 r. wiosna), że konieczność 
nenia dan'nv wywoła „ootanienie" ży- 

j °^ci. A co się stało z „waloryzacją", o tem 
^ , pisaliśmy. Jeszcze państwo z walory- 

tej nie miało czasu odnieść jakkhkol- 
^ ek k o r c i l i ,  a już paskarstwo na swój 
Posób „zwaloryzowało" swoje oszukań- 

j"? zyski. Wiec waloryzacja przez p. Grab- 
Dojmowana, jako „korzyść" skarbu 

r°-ńsKva w reku paskarzy i spekulantów
^s^ndemiłia się na ,waloryzacje“ bandytyz

mu, uprawianego na spożywcach! A sku
tek? Szalony wzrost cen, bo w 2 tygodniach 
o 100 proc., olbrzymie wydatki dla państwa 
(dodatki droryźniane) i najprawdziwsza, 
n&jdosłowniejeaa nędza głodowa mas!

Wykazywgiiśmy już nieraz, a  i p. 
Grabski chyba wie o tem, jak strasznie zja
da państwo drożyzna! Lwia część budżetu 
idzie na zawrotnie rosnące koszta, ustawicz
ną drożyzna, wywoływane. To przyspiesza
ło tempo maszyny drukarskiej, deprecjo
nowało coraz bardziej wekłłę, aż wreszcie 
doprowadziło skarb nad brzeg ruiny! A 
wszystkie te biljony czy tryljony wydatków 
(dodatki drożyźniane i t. p.) tonęły ostate
cznie w kieszeniach paskarzy i spekulantów.

Maszyna państwowa, drukująca bank
noty, pracowała w  rezultacie dla klacy ka
pitalistycznej, gdy państwo i ludność gwał
townie ubożały!

Czy p. Grabski w swych planach sa
nacyjnych nie bierze tego pod uwagę?

I jeżeli lak dalej pójdzie, to optymizm 
p. Grabskiego, iż ściągnięty w lutym poda
tek m ajątkowy (który powinien był być 
wpłacony przed paru miesiącami, a czego 
Rząd Chjeno-Piasta nie dopilnował!) spro
wadzi równowagę budżetową, może okazać 
się b. zawodny! A  że niebezpieczeństwo 
takie isime]e, wskazuje na to  fakt. iż mi
mo pewnego bodaj ustalenia się waluty ce
ny rosną coraz gwałtowniej!

Zboże np., które do niedawna trzym a
ło się nieco niżej, przekroczyło już znacz
nie parytet przedwojenny.

Za zbożem idą jego przetwory, a wca
le kapitalnym i dla naszych stosunków cha
rakterystyczny jest fakt, i i  lichwa mączna, 
uprawiana zajadle także i w  tych młynach, 
które po rządach zaborczych przeszły na 
własność państwa, a które rządy poprzed
nie powydzierżaunaly spekulantom prywat
nym, bez żadnych ze swej strony zastrze
żeń!.

Pasikarze i apekulanci zrobili z droży
zny jakieś nietykalne „tabu", z niczem się 

‘nie liczące i od niczego niezależne, prócz 
ich własnych apetvtow... A  te apetyty, przez 
rządy Chjeńsko-Witosowe podsycone do zu
pełnego już bestjalstwa, nie słabną, lecz z 
całą drapieżnością podgryzają się i nadal 
pod w szystkie plany i marzenia p. Grab
skiego...

Silny i stały nacisk śruby podatkowej 
m<*że wraz z ustaleniem się waluty sparali
żować bodaj częściowo drożyznę, ale tylko 
wtedy, gdy wraz z tem pójdą energiczne 
zarządzenia, któreby przeszkodziły kapita
listom w dowolnem przerzucaniu ciężarów 
podatkowych na ludność.

W  pierwszym rzędzie — zupełne zam
knięcie gramc dla wywozu, p rtsz  rząd po- 
przedni w interesie spekulantów s« oścież 
otwartych! Zamknąć granice! Odebrać pas- 
karzom nadzieję na w y w ó z , ć U tiś  czy j u t r o ,  
a to wraz z bezwzglednem ściąganiem po
datków, zmusi ich do rzucenia na rynek 
magazynowairj^h towarów—

Ponadto zupełnie inaczej ftiusi być u- 
posażony Komisarjat Nadzwyczajny do 
walki z drożyzną. Chjeno-Piast z całym roz
mysłem  zrobił z tego Komisarjatu, jak to 
mówią, prawdziwą „bujdę na resorach", 
wprost parodjęL .

P. Grabski może, jeżeli zechce zrobić 
z  Komisarjatu urząd, który w dziele uzdro
wienia naszych stosunków potrafi być bar
dzo pomocnym!

W reszcie dla przeciwwagi paskarstwu 
powinien p. Grabski pomyśleć o trochę e- 
nergiczniejszem i wydatniejszem niż do- 
Stó w * * * * * * * * * * * ,****

tąd  popareiu kooperatyw i miejskich in
stytucji aprowizacyjnych.

Każdy wydatek na powyższe cele o- 
płaci się państwu stokrotnie...

Niedawno czytało się w  prasie, że 
Rząd obecny podobno wypracowuje ja 
kieś nowe „plany walki z drożyzną". Kiedyż 
kraj i co o tych „planach" się dowie?

Bez energicznej walki z  drożyzną i spe
kulacją, bez nadzwyczajnych w tym kie
runku zarządzeń, nadzieje p. Grabskiego 
na trwalsze jakieś potanienie, pozostaną— 
chorobliwą iluzją!...

*  Kcz.

0
Kom. Centr. Zw. Zaw.

jj plsc i k fm ń  i  *
18 stycznia b. r. odbyło się posiedzenie 

Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
poświęcone sprawie waloryzacji płac robo
tniczych. Po ożywionej i szczegółowej dy
skusji jednogłośnie stwierdzono, że przy o- 
becnych stosunkach walutowych i drożyź- 
niamych, robotnicy i pracownicy ponoszą 
niesłychane straty, wskutek przerażające
go wzrostu cen artykułów pierwszej potrze
by. Obliczenia Komisji Statystycznej za 
okres od 1 do 15 stycznia r. b. w  poszcze
gólnych miejscowościach Polski wykazują 
wzrost drożyzny, wahający się w  granicach 
od 84% w Krakowie do 111% w Katowi
cach.

W  tych warunkach robotnicy w okre
sie dwutygodniowym tracą po 15 —  20% 
swych plac na rzecz inflacji pieniężnej. W y
kazują to cyfrowo badania p. T. Szturm de 
Sztrema w jego pracy „Płace zarobkowe w 
okresie dewaluacji pieniężnej". Ponoszo
ne straty  są tem większe, że momenty wy
płacania płac, podniesionych o wskaźnik 
drożyźniany, są odsunięte o 8 — 10 dni od 
okresu realnie na rynku obowiązujących cen 
artykułów, które są podstawą do obliczeń 
Komisji statystycznych.

Straty te są potęgowane w okresach 
szybkiego spadku wartości marki przez 
wpływ tego zjawiska na stosunki drożyźnia 
ne wogóle,

W  takiej sytuacji gospodarczej robot
nicy i ich organizacje domagać się muszą 
wprowadzenia takiej meśody regulowania 
zarobków, któraby uchroniła płace od czę
ściowego lub zupełnego pozbawienia w ar
tości.

Za jedyną, odpowiadającą chwili, for
mę wypłat Komisja Centralna uznała na
stępującą:

I. Płace winny być ustalane w złotych 
! obliczeniowych (lub frankach waloryzacyj- 
J  nych) i wypłacane w markach polskich, po 
; kursie dnia poprzedzającego wyp&tę, we- 
! die ogłoszenia Min. Skarbu.

II. Do tak ustalonych płac winne być 
i  doliczana cała różnica, powstająca w obec

nych stosunkach gospodarczych pomiędzy 
wzrostem kosztów utrzymania a wzrostem

1 złotego obliczeniowego. Inaczej mówiąc,

płace w  złotych winny wzrastać w  miarę 
wzrostu wskaźnika drożyźnianego, oblicza
nego również w złotych.

III. Okresy notowań wzrostu kosztów 
utrzymania przez komisje statystyczne mu
szą być skrócone conajmniej do notowań 
jednotygodniorwych, w markach i złotych.

Jak  realnie wpływa tego rodzaju m eto
da przeliczania na stan zarobków, przekony
wa nas porównanie wzrostu kosztów utrzy
mania w markach polskich i w złotych. 0 -  
bliczony w  złotych, wskaźnik daje o 22% 
w yższe płace.

*
Wobec wprowadzenia przez Senat do 

ustawy o stosowaniu wskaźnika statystycz
nego poprawek i przeszkodzenia w ten spo
sób wejściu w życie tej ustawy, Komisja 
Centralna przyjęła wniosek następujący:

Wobec odrzucenia przez Senat, speł
niający w tej mierze rolę egoistycznego o- 
brońcy interesów przemysłowców, ustawy 
o przymusowem stosowaniu wskaźnika, Ko- 
misja Centralna stwierdza, że dotychczaiso- 
w jf sposób regulowania płac robotniczych 
jest nadal nie do zniesienia. Dlatego też 
Komisja Centralna uznaje za bezwzględ
nie konieczne podejmowanie przez robotni
ków poszczególnych przemysłów walki o 
niezwłoczne skrócenie terminów regulacji 
zarobków. *«*

D^a przedstawienia wyżej wyszczegól
nionych żądań całej klasy robotniczej 
przedstawicśelam Rządu, na temże posie
dzeniu Komisja Centralna poleciła swemu 
Prezydjum  zwrócić się w specjalnej dele
gacji do prezydenta ministrów p. Grabskie* 
gi i ministra pracy p. Darowskiego.

Delegacja ta zostanie przyjęta przez 
p. Grabskiego w poniedziałek, we wtorek 
zaś rano przez p. Darowslaego.

Korni tj*  Centralna omawiała obok
kwestji waloryzacji płac sprawę szalejące
go w przemyśle kryzysu i bezrobocia. I tak 
przez kryzys ten dotknięte zostały najwię
cej przemysły: włóknisty, metalowy, dru
karski, garbarski i inne.
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W  przemyśle -włóknistym zredukowa
no pracę do  trzech, czterech dni w tygod
niu. Niewystarczające na pokrycie najnie
zbędniejszych potrzeb płace robotnicze w 
tych warunkach spadają poniżej wszelkie- 

■ go minimum. Szereg zakładów i przedsię
biorstw wymawia robotnikom pracę i wy
rzuca całe rzesze zarobkujących dziś ojców 
rodzin na bruk bez jakichkolwiek widoków 
na możliwość znalezienia zatrudnienia 
gdzieindziej.

Te stosunki gospodarcze, k tóre są bez
pośrednio spowodowane katastrofą waluto
wą i sanacyjnemi zarządzeniami władz, 
k ładą się calem swojem brzemieniem na 
banki głodujących tłumów robotniczych i 
ich rodzin.

Powyższe skłoniło Komisję Centralną 
do przyjęcia uchwały, w której domaga się 
ona od Rządu: a) natychmiastowego wpro

wadzenia w  życie ustawy o ubezpieczeniach 
narvypadek bezrobocia, b) udzielenia za
rządom miast, szczególnie ostro dotknię
tym kryzysem i bezrobociem, specjalnych 
funduszów na zorganizowanie specjalnej 
doraźnej pomocy, celem zorganizowania 
masowego dożywiania bezrobotnych, udzie
lania im zapomóg i t. p. ,  c) poczynienia na
tychmiastowych zarządzeń gospodarczych, 
zmierzających do opanowania kryzysu i od
wrócenia jego niesłychanie groźnych skut
ków, d) ureszcic do jaknajszybszego za
warcia układów handlowych ze wszystkim i 
sąsiadami Polski, aby w ten sposób przy
czynić się do otvxrrcia zamkniętych dziś 
dla nas rynków zbytu.

Delegacja, która uda się do przedsta
wicieli Rządu w sprawie waloryzacji płac, 
złoży jednocześnie wobec nich żądania, do
tyczące zaradzenia kryzysowi i bezrobociu.

?.? .$ . na Śląsku a XIX kongres ?.P.S.
W sobotnim numerze „Gazety Robotni

czej" ukazał się pod wyżej wymienionym ty
tułem, sympatycznie rozpoczęty artykuł, na 
którego jednakże ciąg dalszy i zakończenie 
zgodzić się nie mogę. Nie o bezpłodną* pole
mikę mi w danym razie idzie, lecz stwierdzić 
pragnę, że nie wszyscy delegadi z Górnego 
Śląska solidaryzują się z wywodami autora. 
Tcm bardziej to podkreślić trzeba, ponieważ 
— pisząc, że „takie postępowanie C. K. W. 
zraziło już z góry delegację śląską, która czu
ła się traktowaną niby piąte koło u wozu" i 
wiele innych zdań, wywołać mogą wrażenie, 
że artykuł powyższy jest wyrazem opinji ca
łej delegacji Śląskiej.

Jestem przekonany, że nam wszystkim 
leży na sercu jaknajściślejsze zespolenie, że 
wszyscy dążymy do ostatecznego wreszcie za
tarcia różnic dzielnicowych i wszyscy pra
gniemy, by partia nasza stanowiła w całej Pol
sce jednolity, kamy, zwarty duchowa i orga
nizacyjnie i dlatego niezwyciężony zastęp kla
sowo uświadomionych robotników. Wytacza
jąc jednakże publicznie całą masę żalów i pre
tensji pod adresem dawnego C. K. łjI. P. P. S., 
podkreślając następnie — przez nikogo nie ne
gowaną zresztą — pracę i zasługi organizacji 
Śląskiej i przypominanie nowo wybranemu 
C. K. W. o jego względem nas obowiązkach, 
doprawdy do celu tego nie prowadzą.

Przyznaję, że delegacja nasza w komi
sjach kongresu stosunkowo nielicwaie była za
stąpioną, przyznaję, te  Śląskowi przysługuje 
stosunkowo daleko wyższa liczba mandatów 
w Radzie Naczelnej P. P. S. i większe wpły
wy w C. K. W, Nie mogę się atoli zgodzić, 
aby tylko liczba zorganizowanych towarzy
szów decydowała o wyborze delegatów do 
ważnych niezmiernie dla całego ruchu nasze
go ciał partyjnych.

Pamiętać należy, że i dla partii naszej po
winno być zasadą: „najodpowiedniejszy czło
wiek na odpowiedniem stanowisku".

Nie twierdzę, że w delegacji Śląskiej brak 
było odpowiednio zdolnych, pracowitych i su
miennych towarzyszów, godnych do zajęcia 
czołowych stanowisk w organizacji, centralnej, 
ale wierzę — te  nasze władze partyjne, zna
jąc nawskroś potrzeby organizacyjne w całej 
Polsce, mając możność ocenienia bezstronnie

wszystkich wybitniejszych działaczy partyj
nych pod byłemi trzema zaborami, kierują się 
w propozycjach kandydatów li tylko najlepszą 
wiarą i największym pożytkiem dla rozwoju 
dalszego P. P. S.

Przykre wprost wrażenie wywiera twier
dzenie, jakoby C. K. W. lekceważył wogóle 
ruch partyjny na Śląsku. Toć na każdym kro
ku, a szczególniej teraz przy wprowadzaniu 
jednolitych legitymacji i znaczków partyjnych, 
doświadczamy ze strony C. K. W. jaknajwięk- 
szej pomocy, pewnych ulg. a nawet poniekąd 
wyróżniania Organizacji Śląskiej. Te rzeczy 
wedle mnie podnosić trzeba, by wszystkich 
naszych towarzyszy jaknajściślej zespolić w 
ramach jednej-jedynej P. P. S., by wreszcie 
zanikły z#pełn.ie — jak klątwa ciążące na nas 
— przeżytki dzielnicowe. Niesłuszne zaś, a 
naiwct suhjektywmie słuszne żale i zarzuty, 
tworzą tylko w naszych kadrach partyjnych 
rozdźwięki, których nietylko szerzyć nie wol
no, lecz dla dobra partji, o ile możności, uni
kać powinniśmy.

Jeżeli idzie o sprawy wyłącznie Śląskie, 
które mogą przyjść na porządek obrad Rady 
Nacz. P. P. S„ towarzysze nasi powinni być zu
pełnie spokojni, mając jako przedstawicieli 
takich starych wytrawnych działaczy miejsco
wych, jak ttow. Adamek i Reger. W C K. W. 
zaś wypróbowani i zahartowany w walce o 
dobro ludu górnośląskiego tow. Biniszkiewicz, 
doprawdy potrafi bronić swojego stanowiska 
i jak się autor wyraża ,,w decydujących posu
nięciach taktycznych w obecnej tak ważnej 
chwili”.

Nie zapominać bowiem trzeba, że C. K. W. 
składając się z 15 towarzyszów, mieszkających 
w rozmaitych miejscowościach Rzeczypospoli
tej, nigdy w komplecie się nie zbierze, i tow. 
Biniszkiewicz jako zastęoca, zawsze może być 
obecny na posiedzeniach C. K. W. z głosem 
decydującym. ,

Porzućmy więc niesłuszne żale i skargi, 
pamiętajmy, że najświętszym obowiązkiem na
szym jest właśnie brać żywy udział w życiu 
partyjnem i wszystkie siły wytężyć dla rozwo
ju wspólnej nam P. P. S. — a tem samem dla 
dobra ludu pracującego w Polsce. ,

Cz. Kouobvdxkt.

Zbiizka i zdaleka.
SO CJO LO G JA  L. KRZYW ICKIEGO.

II.
Tom „Studjów Socjologicznych", o 

■którym mowa była w  onegdajszym arty 
kule, składa się z zespołu, trzech grup a r
tykułów: „idea w życiu społeczncm”, „psy
chologia życia zbiorowego", „typy zawodo
we". W ciągu czterdzieści lat trwającej pra
cy literackiej, w  olbrzymiej ilości artyku
łów socjologicznych —. (w zbiorze niniej
szym najstarszy artykuł datowany jest ro
kiem 1888 ostatni zaś 1915) — w których 
Ludwik Krzywicki poruszał niezliczoną i- 
lość tematów „socjologicznych", były te
maty i kwestje autorowi w szczególności 
drogie. I tematem tym od samego początku 
działalności socjologicznej była kwest ja sto
sunku idei do życia. ^

Czy „idea" w rozwoju społeczeństw 
ludzkich jest czynnikiem zasadniczym, sa
mym w sobie, niezawisłym — czy leż jest 
czynnikiem wtórnym, pochodnym? To 
była kwest ja, która zaprzątała umysł so
cjologa naszego od samego początku jego 
działalności naukowej. Umysł ten, który 
przeszedł do badania zjawisk społecznych 
od ścisłych metod wyższej matematyki, tłó- 
macz M arx'a i Engelsa, wyznawca mate- 
rjalistycznego pojmowania dziejów, w sa
mym zaraniu myślenia (nie pisania jeszcze) 
socjologicznego musiał zadać sobie takie 
pytanie. Byli podówczas naiwni dziennika
rze, którzy starali się zgoła negować zna
czenie idei (w szczególności w Rosji). Pa
miętam nieskończone spory na ten temat, 
prowadzone śród studentów różnych uni
wersytetów od Petersburga i Kijowa, po 
przez W arszawę, aż po Parvż, Zurych i Ge
newę. Biedna Idea (napiszmy ją  przez 
wielkie I) — musiała w tych nieskończo
nych i niekończących się nigdy sporach y 
logomacbiach — przechodzić tortury. P rze
chodziła koleje podobne tym, które są w ła
ściwe kuli śnieżnej, oo się na nieszczęście 
swoje znalazła w rękach—kominiarzu. Ba
wili się nią młodzi szermierze słowa tak go
rąco i tak groźnie, że wreszcie nie pozo
stawało po niej nic, jeno strzępy. Echo 
tych batalji znalazło sobie odbicie i w  ar
tykułach Ludwika Krzywickiego. Ze sta
nowiska owych najczystszych, najprawo- 
wiemiejszveh marksistów (pamiętajmy za
wsze, że Marx o sobie mawiał: ja nie je
stem marksistą!) — Krzywicki w  artyku- 
kułach swoich był heretykiem. Nauka była 
mu i wtedy już droższa, niż popularność. 
Narnika, to znaczy prawda naukowa. To też 
twierdził: i/lea jest zasadniczym czynni
kiem rozwoju społecznego i ona jedna za- 
pładnśa dzieje. O ile rozpatrujem y stronę 
psychologiczną i antropologiczną zjawiska 
społecznego — założenie takie m-zyjmować 
należy za nić przewodnią. ,,Dopiero, pod
dając rozbiorowi rodowód samej idei, prze
konamy się, że istnieje sprężyna rozwoio- 
wa jeszcze bardziej zasadnicza, i że idea 
w ewolucji społecznej jest objawem wtór
nym, pochodnym1*.

Dlaczego?
Autor nasz odpowiada: w  łonie społe

czeństwa, ,nod opieką istniejącego otocze
nia, rozw ijały się w sposób żywiołowy nowe 
stosunki m aterjałne. Jest to okres pracy

przygotowawczej, zwolna gromadzącej w 
społeczeństwie różniczki nowego ukształ
towania sił wytwórczych. Na pewnym szcze
blu rozwoju, gdy nagromadzone różniczki 
scałkuią się w nowe podłoże stosunków 
rzeczowych, powołane do życia nowe inte
resy prywatne napotykają w pogoni za do
brobytem, przeszkodę w istniejącym ukła
dzie prawno-politycznym. Pow staje anta
gonizm nieświadomy pomiędzy przedstawi
cielami nowych sił wytwórczych, a war
stwami, których interesom służy układ pra- 
wno-peiityczny, antagonizm instynktów i 

uczuć, aż wreszcie idea, formułująca aspi
racje nowych sił wytwórczych wieńczy to 
dzieło djalektyki społecznej. ta jest
tedy zjawiskiem wtórnem, to znaczy ujaw
nia się w granicach już istniejących potrzeb 
i tylko organizuje i skupia odpowiednie ży
wioły ludzkie. W tedy — z ukazaniem się 
idei rozwój żywiołowy przechodzi w walkę 
świadomą. Przedstawiciele interesów po
wołanych do życia przez nowe siły wytwór
cze w społeczeństwie dochodzą do pozna
nia warunków społecznych swojego dobro
bytu. Idea staje się w tym okresie czynni
kiem doniosłości pierwszorzędnej..."

Zachowaliśmy tu i słownictwo i styl 
autora. Nie zadowala on nas wcale i wy
znać należy, że styl ten i język w miarę 
posuwania się w lata, stawał się coraz lejv 
szym i coraz jaśniejszym. I na potęgę Idei 
socjolog nasz z biegiem lat zapatrywać za
czął się z większą, żą tak powiem miłością. 
Dziesięć lat dzieli cytaty, podane powyżej. 
Ktoś, nieświadom rzeczy, gotów doszuki
wać się sprzeczności w nich ukrytych. Tak 
nie jest. Tylko w r. 1888 — w ogniu walki o 
uprawnienie marksizmu w Polsce, w pole
mikach z ówczesną „Biblioteką W arszaw
ską" z Aleksandrem Więckowskim w „Gło
sie" o wyższość naukowego socjalizmu nad 
utopijnym i chłopskim, stosunek podłoża 
społecznego do Idei został, jagdyby skrzy
wiony.- Znaczenie Idei zostało jakgdyby no- 
mniejszone. Dziesięć lat później (1897), 
gdy walki już były ucichły, autor sam przy
znaje się, że „idea zapładnia dzieje". Ni
czego innego od niej żądać nie możemy, nie 
mamy prawa. Że rodzi się ona na podłożu 
społecznem, że z podłoża tego wyrasta — 
to jest oczywista. Każdy nowoczesny hi
storyk zgodzi się na to, o ile jest myślicie
lem a nie katechetą.

Ostateczne filozoficzne wywody swoja 
opiera Krzywicki na olbrzymim m ałerjale 
dowodowym. Czego ten człowiek nie prze
czytał? Zna wszystkie języki, w których 
pisze się naukowe książki i z książek tych 
dobywał wszystko, co z nich wydobyć mo
żna bvło. On wprowadził do literatury na
szej . zainteresowanie się kryminologami 
włoskimi, nietvlko Cesare Lombroso, ale i 
Enrico Ferri, Laschi, Rossi byli stale i cią
gle towarzyszami jego pracy i rpzmyślań. 
Interesowały go źródła przestępstwa, socjo
logiczne, społeczne źródła przestępstwa, 
stąd — popłynął interes ku zbrodni zbioro
wej, ku badaniom nad istotą „tłumu zbrod
niczego", ku badaniom nad  istotą tłumu 
wogóle*). Tu też- narodziły się studja na 
tem at typów zawodowych. ,

*) Zwracam y szczególną uw agę ca  zam iesz
czony  w „Studiach" szkic „Do Jasnei G óry“ — 
bardzo ciekaw y i  napisany z dużym polotem  a rty 
stycznym.

\

Noe i Synowie.
Opowieść biblijna.

— Najlepsza pora, proszę zachodzić! 
Spieszcie się z kupnem biletów! Z powodu 
waloryzacji za chwilę może podrożeć! Do 
kasy, do kasy, do kasy! Niezadługo rusza
my! — tak wołał Cham, uw ijając się na 
przystani wśród tłumu cisnącej się publicz
ności. i

Sem w budce kasowej sprzedawał szyf- 
karty, Jafe t kontrolował je u wejścia do 
arki, a stary Noe, założyciel i senjor przed
siębiorstwa transportowo-żeglugowego p, f, 
„Noe i Synowie", sprawował dozór we
w nątrz statku.

Pasażerowie parami stawali u  okienka 
kasowego, brali szyfkarty i parami po zwo
dzonym mostku wstępowali na pokład.

Ciężkie i odpowiedzialne zadanie cią
żyło na Semie, który prócz przyjmowania 
pieniędzy i wydawania reszty, pilnie ba
czyć musiał, by obowiązującym przepisom 
stało się zadość i by do arki nie przedosta
ło się więcej, jak po jednej parze z każde
go gatunku.

. N ajtrudniejsza była sprawa z p tac
twem, które, omijając kasę i kontrolującego 
Jafet a, najkrótszą i nai tańszą drogą—przez 
okno „na gapę" do arki się wciskało.

Tłum potęgował się z minuty na minu
tę. Rozgrywały się tragikomiczne sceny.

Przed okienkiem kasowam staje Pas- 
karz z Paekarzycą.

— Proszę dla naus o kaju tę I klasy! — 
woła Paskarz, wtykając Se mówi garść do
larów.

— Ludizi nie przyjmujemy! — odpo
wiada kasjer.

— A kto to panu powiedział, żeśmy 
ludzie? My Paskarze.

— W  takim razie przepraszam.
I Paskarze o tru m u i*  wstęp do arki,

miast ginąć w potopie wraz z ichtyozaurem, 
dynozaurem, tryceratopsem i innemi przed- 
potowemi potworami.

U okienka kasowego pojawia się Wie
loryb z żoną, Delfin z Delfinową, Jesiotr 
z Jesiotrzycą, Małż z małżonką, wreszcie 
Węgorz, Homar, Hipopotam, Rak, Kroko
dyl oraz inni mieszkańcy wód słonych i 
słodkich ze swemi połowicami.

— Państwo takie jedziecie? — dziwi 
się Sem,

1— A czy to nasz ród ma zezeznąć z o- 
blicza ziemi i zginąć w potopie? — odpo
wiada pytaniem na pytanie Wieloryb.

— Ale chyba moc jeszcze waszych zo
stało w wodach? — interesuje się Sem.

—- Niezliczona moc —- odpowiada we
soły Delfin — ha, potoną nieboracy co do 
j ednego.

— Prosimy o szyfkartę dla nasi—zwra
ca sie do kasy par®. Małp.

Sem przegląda rejestra1 i powiada:
— Żałuję niezmiernie, ale spóźniliście 

się państwo. Mamy już Małpy w arce. A w 
myśl przepisów...

— Przepraszam — protestuje Małpa— 
ale któż to nas uprzedził?

— Państwo de Szympans.
— A my jesteśmy Goryle, a to zupeł

nie insza inszość.
— Ja  tam nic nie wiem — oponuje 

Sem —• dla mnie małpa to małpa.
Lecz Goryl nie daje się zbić z tropił. 

Przekonywa, dowodzi, powołuje się na Dar. 
wina i wreszcie powiada, że jeśli nie będzie 
ścisłej klasyfikacji, to i on, Sem, może być 
kwest j omowany.

Ten argument przeważył.
Niemałe zamieszanie na przystani wy

wołali Słoń i W iebłąd. Ten ostatni wogóle 
niechętny był i usiłował wykręcić się.

— Nie lubię morskich podróży — mó
wił — i sam jestem okrętem pustyni. Nie 
znoszę wody i tygodniami mogę się bez niej 
obejść. J a  wielbię ląd i stąd moje imię.

Jakoś wytłumaczono mu, że jeśli nie 
po dobrej woli, to pojedzie pod przymusem. 
Wielbłąd ustąpił.

Przy wsiadaniu Ja fe t zażądał, by Słoń 
trąbę, a  W ielbłąd swój plecak oddał na ba
gaż. Pasażerowie upierali się.

— A czy pan oddasz swą żonę na ba
gaż? — pytał Wielbłąd Jafeta.

— Żonę?! Naturalnie, że nie.
— Dlaczegóż ja  mam mój garb odidać?
G dy przed Semem stanęli W ieprz ze

Świnią. Sem długo zastanawiał się, czy ma 
wpuścić tę niechlujną parę do arki.

Zauważył to W ieprz.
— Niech pan nie medytuje, panie 

tnie — rzekł do kasjera — daj pan szyf
kartę  i nie rób pan świństwa. Nie pożału
jesz. Przyjdzie wojna, świnie pójdą w gó
rę i pan pożywisz się przy nos.

— Ja ?  — dziwił się Sem — chyba mój 
brat Cham.

— I pan i Cham. Będziecie na nas ipa- 
skowali,

Sem dał się przekonać.
Do arki wchodziła para Szczurów.
— Za dizień, dwa — mówił Szczur 

do Szczurzycy — będziemy jedyną parą 
Szczurów na ziemi. Z czasem zaś staniemy 
się praszczurami całego szczurzego rodu.

Dużo ambarasu sprawili Noemu Żóraw
i Żyrafa.

Dla pasażerów tych arka była za nis
ka, i trzeba było piłować w pułapie ótwo- 
ry, przez które przeciągnęli swe długie szy
je. Głowy ich wystawały nad arką i w cza
sie podróży zastępował! załodze peryskopy.

Już niemal przed zamknięciem kasy u 
okienka stanęła Hjena.

— Proszę o szyfkartę — rzekła zdy
szana.

Sem zmierzył okiem niemiłego pasaże
ra  i odparł: .

— Już niema wolnych miejsc. W szyst- 
! kie bilety sprzedane.

I Hjena skoczyła do Chama, prosząc o 
■ interwencję.

i -  Sprzedaj jej, Semie — zwrócił się 
Cham do Sema; poczem nachyliwszy mu się 

j do ucha, dodał ciszej:
— Mam na mą pewne widoki. P rzyj- 

•dzie czas, że do spółki rząd utworzymy.
I pękły źródła przepastne i rozwarły 

się upusty niebieskie i spadł deszcz na zie
mię.

Usunięto mostek; ryknęły syreny; jęk
nęły maszyny, lecz statek nie ruszył z miej
sca.

— Kontrparę!— zakomenderował Noe.
Lecz statek stał, jak przygwożdżony.

Zaniepokojona załoga rzuciła się dociekać 
przyczyny.

Okazało się, że Mamut, Nosorożec, H i
popotam, Słoń — cała arystokracja zwie
rzęca — zebrała się na przyjacielską poga
wędkę u steru, przez co równowaga arki 
została naruszona.

— Hej tam. arystokracjo, precz od ste
ru!—-krzyknął Noe, pomacawszy laską Ma
muta i Npsorożca po grzbiecie.

Statek ruszył.
Deszcz lal, a  wody wzbierały i wzbie

rały.
Stary Noe siedział na zwoju lin i cięż

ko wzdychał.
— Czego się martwisz, ojcze? Statek 

idzie, jak po maśle — zwrócił się doń Jafet.
— Źle się stało, synu — westchnął sta

r y  — nie spostrzegliśmy się. nie zarządzili
śmy ścisłej rewizji, nie poddaliśmy pasaże
rów kwarantannie i dlatego na statku roi 
się od pasorzytów. Źle bedzie na świecie! 
Bedzie kiedyś ra  świecie plugawych paso- 
rzytów więcej, aniżeli wszelkiego innego 
stworzenia.

I zasępiło się oblicze Noego.
Albowiem Noe był człowiek sprawie- 

dliwy i chadzał przód Panem.
Ullimus.
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Sto kartek studiów wypełnione są 
•zkicami z dziedziny tych badań: typy
krwiożercze, fanatycy, podżegacze, uwo
dziciele, pokorni, tchórze — olbrzymia ga- 
ierja charakterów przebiega koło nas, gdy 
czytamy te stud ja, zamknięte szkicem o „lu- 
dozerstwie i wilkołactwie".

Uważny i inteligentny czytelnik, gdy 
zapozna się z teani szkicami inaczej zgoła 
zapatrywać się zacznie na otaczające go 
zbiorowisko ludzki*. W każdej „organiza
cji" judzkiej doszukiwać się zacznie „ty
pów": w rodzinie, w stowarzyszeniu, w
związku zawodowym, w izbie prawodaw
czej, w aeftwiku prowincjonalnym czy na 
zgromadnoenki aLcjonarjuszów. Poeta nie
miecki Henryk Heine powiedział: „Boże
miłosierny, jakże wielkim jest twój zwie
rzyniec". Kto inny mówi o społeczności 
ludzkiej, jak o arce Noego, w której znaj
dują się „czyste i nieczyste i wszystkiego 
po dwoje". Przyglądanie się życiu, które 
nas otacza, po zapoznaniu się z dziełem 
Krzywickiego, pozwala nam inaczej zgoła 
rozumieć to, co się koło nas dzieje. Bo w 
tem życiu, zaaakniętem w czasie i przestrze
ni, decydują nietylko żelazne prawa eko
nomiczne, nietyHco idee, ale i ludzie: głu
pi więcej, niż mądrzy, nicponie a inocni ra
czej, niż szlachetni marzyciele, warjaci czę
ściej, niż ludtzie, myślący logicznie. Przyj
rzyjcie się tylko naszemu życiu w Polsce.
,fSocjologja" Ludwika Krzywickiego — po- 
tnoże nieraz rozpocząć tego życiai domnie
mane tajemnice, troski i smutki.

„Stodjów socjologicznych" Krzywic
kiego ima być trzy tomy! Życzymy, aby wy
szły, iaknaiprędzej. „Studja" te nie posia
dają tylko uroczystego, jubileuszowego cha
rakteru. Są one latarnią — rzeczywistości!

Henryk Bezmaski.

b  P b  P  b
P. KIERNIK ZAPRZECZA..

P. Kiernik w „Gazecie Lwowskiej" za
przecza, jakoby interwenjował na r^ecz 

P. P. i oświadcza, że to właśnie z^/jego 
ministerialnej świetności wdrożono śledztwo 
przeciwko P. P. P. P. Kiemik zapewnia, że 
był dokładnie poinformowany o działalności 
tej organizacji.

Tem gorsze p. Kiernik wystawia sobie 
świadectwo. Bo w takim razie jakże wytło
na a ozy ć, że p. Kiernik przyjął ponownie do 
służby policyjnej państwowej p. Gostyńskie
go — Komendanta „policji" P. P. P.? Jak 
wytłómaczyć, że p. Kiemik konferował z p. 
Pękosławskim podczas strajku listopado
wego?

I TEN TAKŻE.
Wczorajszy „Kurjer Poranny" donosi:
Rozeszły się pogłoski, iż w spisach człon

ków P. P. P. znaleziono nazwisko dra Mie
czysława Skrudlika, oskarżonego swego cza
su o stosunki z bolszewikami. P. Skrudlik 
miał pełnić funkcję sekretarza P. P. P.

Z ZA KULIS P. P. P.
(Kor. własna).

Sandomierz, 19 stycznia 1923 r.
Materjały śledztwa w sprawie P. P. P., 

ogłoszone w prasie podają, że udział w orga
nizacji brał jako „jednostka kierownicza" 
między innymi, niejaki p. Winnicki z Sando
mierza. Któż to jest?

Sekretarz hipoteczny, a zarazem kie
rownik P. P. P. „fioletowego" (dwóch bisku
pów na miejscu!) grodu, rozpoczął swą dzia
łalność od założenia Oddziału „Rozwoju . Se
kundował mu prefekt miejscowego gimna
zjum, ks. Franc. Malarczyk, właściwy tegoż 
kierownik, agresywny i cztrpurny polityk ó- 
semkowy, który opanował szkołę dzięki nie
dołęstwu b. naiwnego i zajętego całkowicie 
kinem i naprawianiem zegarków dyrektora 
••z urzędu", E. Żuławy. Pan kierownik P.P.P.
* „wychowawca" młodzieży, przed zorganizo
waniem handlu jajami i nabiałem w miejsco
wym „Rozwoju", urządzili nabożeństwo ża
łobne za zabójcę pierwszego Prezydenta Rze
czypospolitej.

Na ludność naogół politycznie i moralnie 
oiezfeyt zdeprawowaną podziałała widocznie 
kartka, nalepiona nazajutrz przez jakąś uczci
wą jednostkę na nekrologach Niewiadomskie
go. przypominająca Przykazanie Pańskie: „nie 

bijaj ‘ Na nabożeństwo stawiło się bardzo 
niewiele osób. Ale msza żałobna była uro
czysta.

Pan kierownik P. P. P. najwięcej widocz
ne zdobył wpływów śród nailiczniej repre
zentowanej „inteligencji” duchownej, usiłują
cej temperamentem partyjnym nadąć ton ma
łemu miasteczku.

P■ kierownik P. P. P. znał niewątpliwie 
Jeszcze jednego „wychowawcę" młodzieży w 
semi-narjum duchownem. ks. Stefana Świetli- 
okiego. Ksiądz ten wykrył „agitację socjali- 
styczno - komunistyczną" w księgarni Związ
ku Polsk. Naucz Szkół Powszechnych „Ogni
sko w Sandomierzu w postaci wydawnictw 
Polsk Tow. Ludowego we Lw*wie, oraz ode- 
*wę wyborosą P P. S. w k:esze«i jednego * 
Pracowników pornienionej księgarni, przy P*' 
moey . właściciela b wziętego szvneczku.

•  Temperament śledczy zaprowadził go <ł° 
sądu. A kiedy się spotkał ze strony p r z e c iw 
nika z chrześcijańskiem darowaniem winy,

___________________ „ R O B O T N I K . "  niedz
odmówił złożenia pewnej kwoty na rzecz 
„funduszu wdów i sierot im. St. Nowaka"..,

Ksawery.

S k u tk i  r z ą d ó w  
drożyzny lekarstwa

DROŻYZNA.
Zestawienie danych o wzroście droży

zny wskazuje, iż paskarstwo warszawskie 
za rządów Chjeno-Piasta przodowało całej 
Polsce. Podobnie drogo, jak w Warszawie, 
było tylko: w Małopolace — w Borysławiu, 
na Śląsku — w Rybniku i na kresach wscho
dnich — w Wilnie. Najlańszem miastem w 
Polsce w r. 1923 były Kielce, po nich z ko
lei szły miasta: Siedlce, Tarnopol, Włocła
wek, Brześć nad Bugiem, Płock, Łomża, 
Suwałki, Zawiercie, Nowy Sącz, Tarnów, 
Stryj, Łuck. Średnio drogie są miasta: Sos
nowiec, Grodno, Częstochowa, Radom, Dą
browa Górnicza, Lublin, Piotrków, Lwów, 
Kraków, Stanisławów, Ciesizyn .Bydgoszcz, 
Tora*, Grudziądz i Równe.

Tańsze nieco, niż Warszawa, miasta: 
Białystok, Łódź, Pabjanice, Biała, Przemyśl, 
Poznań, Królewska Huta, Bielsko, Katowi
ce, Pińsk i Kowel.

KURS WALORYZACYJNY FRANKA.
Dla podatków i opłat dziś i jutro

1.890.000 mk.
Dla wyrobów tytoniowych od 14 do 19 

stycznia 1.910y000 mk.
Dla opłat kolejowych i pocztowych od 

16 do 31 stycznia 1.900.000 mk.
WALORYZACJA OPŁAT TARGOWYCH.

Władze miejskie w ostatnich dniach 
przystąpiły do waloryzacji ojjłat za sklepy, 
stragany na targach, miejsc dziennych i po
stoju wozów. Opłaty za sklepy waloryzowa
ne są według przedwojennego komornego, 
w stosunku do pół rubla złotego. Opłaty te 
są kwartalne i miesięczne. Waloryzacja 
straganów zachowuje również stosunek pół 
rubla złotego do opłat przedwojennych. 
Przeciętnie wynosi to 25 milj. mk. od stra
ganu.

Opłaty za ubój w rzeźniach określane 
są dwa razy w miesiącu w maskach polskich 
z zastosowanieso cłodntkśrw drożyźnianych. 
Obecnie za ubśj wołu opłata wynosi 5 milj. 
marek od sztuki, za postój wozu Magiatrat 
nobtera obecnie milj on marek co dwa tygo
dnie.

CENA CUKRU.
Od wczoraj detaliczne ceny sprzedaż

ne cukru w Wydziale Zaopatrywania ule
gły zmianie. Kilogram cukru kryształ biały 
2 milj., kostka prasowana 2.500.000 mk.

CENY KASZY I MĄKI.
Od jutra w składnicach miejskich, obo

wiązują ceny za kasze: kilogram krakow
skiej 1.200 tys., perłowej 1.150 tys., jęcz
miennej i pęczaku 770 tys., gryczanej od 
970 tys. do 1.120 tys., jaglanej 1.070 tys. 
Cena mąki: pszenna ameryk. 1.250 tys., kra
jowa 4 zera 1.150 tys., pszenna 50% lm ilj., 
pszenna 60% 800 tys., żytnia 50% 730 tys., 
żytnia 60% 670 tys., żytnia 70% 610 tys. 
mk. za 1 kilogram.

CENA SOU.
Kilogram soli białej, warzonki, w deta

licznej sprzedaży kosztuje obecnie 500 tys. 
mk., sól biała poznaóaka 435 tys. mk., ciem
na wielicka 360 tys. mk., sól owczkowa 655 
tys. mk. za paczkę wagi 1,25 klg. i 535 tys. 
mk. za paczkę wagi 1 klg.

Zniżka cen w Krakowie
(Telefoaem)

Sobota.
W dniu wczorajszym na t^rgu krakow

skim zaznaczyła się zniżka cen. Ceny nabiału
obniżyły się o 30—50%.

• __

lai p. In M ,
ttam p. l e n i u .

Bank agrarno - przemysłowy, Spółka 
Akc. w Krakowie, został założony przez 
P.S.L, „Piast , przy spółudziale pp. d-ra 
Miklaszewskiego, barona Bataglji, d-ra Zop- 
pota i innych w roku 1921 pod nazwą „Po!- 
sko - Amerykański Bank Ludowy, S-ka 
Akc. w Krakowie". Kapitał zakładowy wy
nosił 100 mil. marek, w tem kapitałów lu
dowców około 12%, z góry wpłacony prze
ważnie przez ślązaków i małopolan. Prze
liczając ówczesny kapitał na dolary amer., 
kapitał zakładowy wynosił 36.000 doi. Za
rząd Banku objęli; pp. dr. Miklaszewski, 
bar. Bataglja i dr. Zoppot, do Rady Nad
zorczej weszli przeważnie piastowcy.

Po dokonaniu prz*z ten Bank tranzak- 
cj! dojlid/kiej i wyciągnięciu jej na świa
tło dzienne, część prastowcćw wycofała się 
stopniowo z Rady Nadzorczej i klub pias
to wc ów wydelegował p. Kowalczuka do 
pilnowania interesów akcjonariuszy ludow
ców w Banku.

da, 20 stycznia 1924 r ______________ __

Pan poseł Kowalczuk zapragnął wyko
rzystać swoje pełnomocnictwa dla wyzys
kania konjunktury. Z początkiem r. 1923 
spowodował podwyżkę kapitału akcyjnego 
do 300.000.000 mkp., co w przeliczeniu na 
dolary równało się wówczas 4500 dolarów 
i nową emisją pokierował tak, że znaczny 
portfel akcji dostał się w jego posiadanie. 
W końcu 1923 r. spowodował nową pod
wyżkę kapitału dó miljarda marek, czyli 
o dalsze 700.000.000 mkp., co w przelicze
niu na dolary równało się około 250 dola
rom. Z nowej emisji wziął znowu znaczny 
portfel akcji dla siebie i taką drogą doszedł 
do posiadania, dzięki dewaluacji, którą 
umiał wykorzystać — 700.000 sztuk akcji 
na ogólną ilo-ść 2 milj. akcji. Bank stał się 
naprawdę własnością pp. Kowalczuka, Szy
dłowskiego i Grodkiego.

Jeżeli obecnie p. Kowalczndt sprzedał 
bank za 45 000 dolarów, to zarobek miał 
olbrzymi.. Ciekawi jednak jesteśmy, jak 
wyjdą na tej tranzakcji drobni akcjonariu
sze ludowi, którzy dali pierwsze pieniądze 
na założenie Banku...

M ate w  hi© if t t i
To, co się obecnie dzieje na rynku księ

garskim, staje się już popras-tu absurdem. 
Książka polska jest najdroższa bodaj na 
świecie. Przeciętna powieść francuska kosz
tuje obecnie w Polsce, wraz z przewozem, 
od 6—9 franków, czyli 2.500.000 do 4 milj. 
mk., podczas gdy najtańsza książka polska 
przekroczyła już cenę 4 milj omów. Mnożnik 
obecnie wynosi 1.200.000 i ma być podnie
siony do 1.500.000. PoczyŁność książek sta
le spada i niewątpliwie spadnie jeszcze po 
podwyższeniu mnożnika. Ale księgarze w 
zapędach swoich paskarskich coraz wyżej 
podnoszą ceny, mimo, że wywołują nie
zmiernie ciężkie przed tani* książki polskiej 
i niszczą poproś tu j«j istoiani*.

Powoływanie się na wysokie ceny pa
pieru i robocizny nie wytrzymuje krytyki 
wobec tego faktu, że uczciwe instytucje wy
dawnicza, jak Kasa im. Mianowskłego. jak 
„Nowe Życie'1 wydają jednak stosunkowo 
tanie książki i bynajmniej nie rujnują się.

Mi w risiji liiistw
(Telefonem z Łodzi).

Sobola wiecz.
W dniu dzisiejszym przemysłowcy na

desłali Zw. zaw. oficjalny list, w którym ko
munikują, że wobec kryzysu w przemyśle 
włókienniczym żądanej przez robotników 
podwyżki Urzędu Statystycznego 88% dać 
nie mogą.

We wtorek odbędzie się zebranie dele
gatów klasowego Zw. zaw., które ma po
wziąć decyzję w tej sprawie.

PAT. donosząc o powyższem, dodaje:
W dalszym ciągu listu przemysłowcy o- 

świadeżają związkom robotniczym, te wobec 
wyjaśnienia ministerjum pracy, iż ustawa o 
przyiwusowcra sto*ewai*iu wskaźnika drożyź- 
nianego zasadniczo przez sejm i senat uchwa
lona, obowiąs^wać będzie bezwarunkowo od 
dnia 15 stycznia b. r„ przemysł włókienniczy 
widzi się m unony  do zreformowania obec
nych stawek zarobkowych w tym kierunku, 
że uwzględnione zostaną normy przedwojen
ne, odpowiadające równi złota. W tym celu 
przemysłowcy zapraszają robotników na 
współną konferencję, która odbędzie się w 
poniedziałek dn. 21 b. m. W związku z tem 
pisma miejscowe podają, że zarządy zawodo
wych związków robotniczych wypowiadają 
się przeciwko waloryzacji płac na podstawie 
zarobków przedwojennych, a to z tego powo
du, że drożyzna przekroczyła przedwojenny 
parytet złota.

Mmrn u I M .
D ow iadujem y się, i t  n a cz e ln ik  o d d z ia łu  d ro 

g ow ego  w K ow lu, o k tó reg o  n ad u ży c iach  p isa liś 
m y p rzed  k ilk u  dniam i, zo sta ł p rzez  ra d o m sk ą  d y 
re k c ję  k o le jo w ą  z*wi**zo*y w wrędewaaiu. N ie 
zależn ie  od tego w drożone  po d o b n o  zo sta ło  p rz e 
c iw  p- L angem u śledztw o  k a rn e  p rzez  p ro k u ra tu 
rę  sądu  ok ręg o w eg o  w Łucku., k tó ra  zająć  s ię  m a 
rów n ież  nadużyciam i in n y ch  funkcjonariuszy  k o le 
jow ych.

N a s tę p c ą  p . L angego w  ko w elsk im  oddziale 
d rogow ym  zo sta ł in ży n ie r P io tro w sk i, na raz ie  w 
c h a ra k te rz e  „p o m o cn ik a" zasuapendow anego  n a 
cze ln ika .

O tóż  te n  p. P io tro w sk i za  zadanie  sw e uw aża 
w idocznie  n ap raw ę  stosunków , nadużyciam i p .  

L angego  w yw ołanych , aie  p r z e d e w szystk iem  wry- 
w ieran ic  zem sty  na Bogu d u c h a  w innych  p ra c o w 
n ik ach  za to, że „R o b o tn ik ” u jaw nił sk an d a liczn ą  
g o sp o d a rk ę  p. Langego. P  P io tro w sk i p o d o b n o  
czep ia  s ię  i szy k an u je  ludzi, k tó rzy  z re d ak c ją  
, R o b o tn ik a"  nigdy się  ni* k om unikow ali.

O św iadczam y, ta *zczegóły  o n ad u ży c iach  p. 
Leng*go otrzym aliśm y ni* z Kowla i że w acolkie 
„gn iew y" f t  P io tro w sk ie g o  *ą ty lk o  b ezm y śln ą  
»*m stą w y w ieran ą  n a  n iew in n y ch  ludziach  za to , 
t e  św iństw a u p raw ian e  na szk o d ę  ko-lei, w yszły  na 
jaw!

Z w racam y n a  ia k t  pow y ższy  uw agę d y rek c ji 
so ie j.  i p. m in istra  T yszk i, k tó ry  d e leg ac ji Z. Z. K.

  .________________________3
p rz y rz e k ł, i i  tęp ić  b ę d z ie  rńem iłosiern ie  w sze lk ie  
n rd u ż y c ia  i  w tym  w zg lędzie  k o rz y s tać  b ęd zie  z  
pom ocy o rgan izacji zaw odow ej.

M o i*  w reazcie  u s ta n ie  to . c o  się  za p o p rz e d 
ników  p. T yszk i p ra k ty k o w a ło , m ianow icie, że gdy 
w ykry to  jakieś nad u ży c ia , to  te n , k tó ry  je p o p e ł
niał, w ychodził gało , *  te n , k tó ry  je u jaw nił, by ł 
p rześladow any!,.. K.oL

MMar$isi.
W sprawie koMornego.

Według wiadomości w prasie „Komitet 
międzystowarzyszeniowy właścicieli nieru
chomości m. st. Warszawy", powołując się 
na rządowy projekt ustawy o ochronie loka
torów, wniesiony w maju 1923 r„ zaleca sto
sowanie wymienionych w tym projekcie sta
wek procentowych „w walucie pełnowarto
ściowej" do określania komornego za lokale 
mieszkalne, handlowe i przemysłowe.

Podobne żądania właścicieli nieruchomo
ści nie mają żadnej zgoła podstawy prawnej. 
Dotychczasowa ustawa o ochronie lokatorów 
z 4. 12. 1920 r. obowiązuje nada! bez zmiany 
dopóki nowe prawo w tym przedmiocie nie 
będzie uchwalone i ogłoszone.

Wszelkie projektowane czy to w prze
dłożeniu rządowem, czy to w uchwałach ko
misji sejmowej nowe stawki komorniane me 
mają na razie żadnego znaczenia ani mocy o- 
bowiązuiącej, dopóki w formie nowej ustawy 
nie będą ogłoszone.

Żądanie i pobieraaie wyższego komorne
go, jakoteż wywieranie jakiegokolwiek przy
musu na najemców, celem skłonienia Ich do 
płacenia wyższego komornego, ulega w myśl 
art. 23-go ustawy o ochronie lokatorów — u- 
karaniu. (PAT.).

p.p.S. 12  się i f t o a ć
— w  Tczewie! ••*

Nadesłano nam z Tczewa ciekawy doku
ment sądowy, który brzmi„jak następuje:

„W sprawie karnej przeciwko Teofilowi 
Zwolińskiemu osie. o to, że w jesieni 1923 r. 
w Tczewie jako członkowie Zarządu filji 
P. P. S. nie zameldowali tego związku tak 
samo i trzech odbytych zebrań pwblicznych. 
Na polecenie Sądu jjowiatowego wzywa się 
Pana do rozprawy głównej jako oskarżonego 
na dzień 24 stycznia 1924 godz. 10 przed poł. 
przed Sądem pokoju w Tczewie sala Nr. 16 
wyznaczonej".

Pomijamy niedorzeczność językową, te 
Teofila Zwolińskiego oskarża się, iż „jako 
członkowie Zarządu nie zameldowali".. Po
mijamy, że nie powiedziano, na podstawie 
jakiej ustawy oskarża się... Ale stwierdzamy, 
że nigdzie, ani w Tczewie, ani w całej Polsce 
niema „zarządów filji P. P. S.“ Jest to nazwa 
widocznie zmyślona przez policję — a tem 
samem jut oskarżenie jest bezprzedmiotowe.

Zasadniczo zaś podkreślamy, że — wsku
tek interpelacji P, P. S. w Sejmie ustawodaw
czym — Min. spraw wewnętrznych (min. był 
wówczas p. Wojciechowski) wyjaśniło, że 
stronnictwm polityczne nie potrzebują „lega
lizować się" za pomocą meldowania. Stron
nictwo nasze stanowi całość w całej Polsce, 
wszędzie działa legalnie, a istnienie jego w 
Tczewie nie może zależeć od woli policji czy 
Sądu pokoju w tem mieście.

Sądzimy, że p. minister spraw wewnętrz
nych i p. minister sprawiedliwości niezwło
cznie j»ouczą o tem swoje podwładne organy 
w Tczewie.

Sprawa Józefa jjonerki
Otrzymujemy list następujący:
We wczorajszym numerze „Gazety Po

rannej 2 grosze" ukazała się notatka o ska
zaniu mnie na półtora roku więzienia za 
współudział w złodziejstwie i spekulacji ak
cjami. By dać wyraz prawdzie, uprzejmie 
komunikuję, co następuje:

Rzeczywiście we wtorek, dnia 15 stycz
nia r. b. odbyła się sprawa z oskarżenia mnie 
nie o współudział, lecz o namawianie do gry 
akcjami pod zastaw dolarów, przywłaszczo
nych przez Srzednickicgo. Aczkolwiek na 
śledztwie wstępnem i na śledztwie sądowem 
nie udowodniono mi, abym wiedział o pocho
dzeniu dolarów i pomimo tego, iż rzeczywi
sty sprawca Srzedniclci i na śledztwie pier- 
wiastkowem i na śledztwie sądowem katego
rycznie oświadczył, że ja o pochodzeniu do
larów nie wiedziałem i rola moja ograniczała 
się jedynie do porady kupna akcji pod zastaw 
dolarów, Sąd okręgowy, opierając się na ze
znaniu świadka, któremu Srzednicki miał w 
poufnej rozmowie powiedzieć w chwili wy
krycia przywłaszczenia przez niego dolarów, 
że ja go do tego namówiłem — skazał mnie 
z art. 574 na rok domu poprawy. Oświad
czam niniejszem, że w sprawie tej jestem zu
pełnie aiewinny i składam na wyrok Sądu o- 
kręgowego skargę apelacyjną.

Jednak do czasu rozpatrzenia skargi a- 
pelacyjncj prze* Sąd II instancji — wycofu
ję się e pracy społecznej.

Józef Gonerko.
Jednocześnie Egzekutywa O. K. R war

szawskiego zawiadamia nas, że zawiesiła Jó
zefa Goncrke w nra,„*«J| członka i że po,wy*
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daniu wyroku ostatecznego w tej sprawie 
przez Sąd państwowy — organizacja orzek
nie, czy Józef Gonerko może być do praw 
członka partji przywrócony.

ODCZYT TOW. POS. D-ra DIAMANDA.
We wtorek, da. 22 b. w. o g. 8 wiecz. w sali 

Muzeum Przesa. i Roln. (Krak. - Przedni. 66) 
tow. pos, Diamand wygłosi odczyt p. t. „O 
stosunkach gospodarczych Polski",

Bilety wcześniej do nabycia w kancela
rii Muzeum, Krakowskie - Przedmieście nr. 
66, w księgarni Wendego, Krak. Przed
mieście 9, w księgarni Robotniczej, Wspól
na 17, w Administracji „Robotnika", Wa
recka 7 i w Banku Ludowym, Marszałkow
ska 99

Kronika polityczna,
P. ZAMOYSKI M INISTREM  SPRAW  

ZAGRANICZNYCH.
Prezydent Rzeczypospolitej mianował 

p. Maurycego Zamoyskiego, posła nad zwy
czajnego i ministra pełnomocnego Rzplitej 
Polskiej przy rządzie francuskim, ministrem 
spraw zagranicznych. (PAT.).

ZATW IERDZENIE STATUTU BANKU 
POLSKIEGO.

Rada Ministrów na wczorajszem po
siedzeniu ostatecznie zatwierdziła projekt 
statutu Banku Poiskśtgo, Prezes komitetu 
organizacyjnego Banku p. St. Karpiński, 
po posiedzeniu Rady Ministrów, wyjechał 
do Spały dla irzydcania od Prezydenta 
Rzplitej podpisu na rozporządzeniu o  utwo
rzeniu Banku Polskiego, które ma być wy
dane na podstawie pełnomocnictw, udzielo
nych Rządowi.

Z KOM EKON. MINISTRÓW.
Komitet Ekonomiczny Ministrów na 

wczorajszem posiedzeniu omawiał sprawę 
dopuszczenia umów prywatno - prawnych 
w złotych polskich. PaZatem w związku z 
nadciągającem przesileniem gospodarczem, 
omawiano sprawę podtrzymania produkcji 
przemysłowej w przejściowym okresie sa
nacyjnym i sprawę ulg dla przemysłu.
n * — i w , i ĥ i 0ii

PRZECIW KO NAPŁYWOW I BEZRO
BOTNYCH DO POLSKI.

W  ostatnich czasach do Polski zjecha
ło z zagranicy sporo techników, urzędni
ków, monterów itp., poszukujących pracy 
wskutek utraty jej w krajach ojczystych. 
Wobec tego, że w Podsce również daje się 
odczuć dotkliwy brak pracy, Min. spraw 
zagr. wydało polecenie do placówek konsu
larnych za granicą, aby nie wydawały wiz 
tym cudzoziemcom, którzy udają się do 
Polski w celu poszukiwania pracy.

ZEBRANIE SYNDYKATU DZIENNI
KARZY.

W alne Zgromadzenie Syndykatu Dzien
nikarzy W arszawskich odbędzie się dziś w 
sali klubu sprawozdawców parlamentarnych 
w gmachu Sejmu o godz. 13 pp., bez wzglę
du na komplet.

ZJAZD P.S.L. WOJEWÓDZTWA POZNAŃ
SKIEGO.

Wczoraj przed południem roipoczął się w Po
z n a n i u  zjazd delegatów P.S.L, Województwa Po
znańskiego. W zjeździe bierze udział m, in poseł 
Wito*, (PAT.)

URLOP KOMISARZA RZĄDU.
W •dniu wczorajszym wyjechał na 4-tygodreio- 

wy urlop komisarz Rządu na m, st. Warszawę p. 
Jarmułowicz. Urzędowanie objął p. Zygmunt Becz- 
koiwicz, p. o. komisarza Rządu. fv)

REPRESJE PRASOWE.
Upatrując w artykułach p. t, „Zagadnienia etra. 

tegji strajkowej", „Doświa<łczenia strajku powszech. 
nogo" i „Strajk górnośląski'1, zamieszczonych w 
n-rze 5 z datą grudzień 1923 r. czasopisma p, n.: 
„Przegląd Związkowy" cechy pr-ze*'ęp*twa, w a r t  
129 k. k, przerwidziaoego — Komisariat Rządu ma 
m. «t. Warszawę obłożył aresztem nr 5 wylej wy- 
miewowego czasopisma przy równoczesnein wyto
czeniu sprawy sądowej przeciw winnym wydania 
i rozpowszechniania tego numeru. (PAT.)

*«*
Z powodu choroby dyrektora departamentu 

politycznego M. S. Z., p. d-ra Stanisław* Kozmió- 
akiego, kierownik ministerjum spraw zagranicz
nych dr. Bertoni poruczył czasowo iego zastępstwo 
p d-rowi Wacławowi Olszewiczowi, naczelnikowi 
wydziału ekonomicznego M. S. Z.

Belgją istnieje całkowite porozumienie. 
Przechodząc do omawiania stosunków 
Francji z innemi państwami, prem jer za
znacza, że Francja bardziej, niż jakiekol
wiek inne kraje, może czuć się szczęśliwą 
z zawartych przymierzy.

Po przemówieniu Poincarćgo zabrał 
głos Louis Dubois, były przewodniczący 
komisji odszkodowań. Dubois podkreślił 
legalność okupacji zagłębia Ruhry, doda
jąc, że w ciągu całego okresu, w którym 
był przewodniczącym komisji odszkodo
wań, nie mógł doprowadzić do wykonania 
traktatu  wersalskiego, ponieważ Anglja

zgadzała się zawsze z Niemcami w dąże
niu, aby postanowienia traktatu  nie były 
wykonane.

Po ukończeniu dyskusji nad interpela- 
cjami w sprawie polityki zagranicznej ^rzą
du, Izba przyjęła 446 głosami, przeciwko 

\122 głosom pierwszą część porządku dzien
nego, aprobującą oświadczenie rządowe, 
zwłaszcza oświadczenie, dotyczące okupa
cji zagł. Ruhry, zaś 445 głosami przeciwko 
126 Izba przyjęła drugą część porządku 
dziennego, głoszącą, że ma pełne zaufanie 
do rządu.

S k r a w a  o d s z k o d o w a ń .

TELEGRAMY.
fJ o w a  P©iff!ca**«§jo.

Paryż, 19 stycznia. (P. A. T.).—Prze
mawiając w Izbie, Poincare podkreślił, że 
przyjm uje z przyjemnością oświadczenie 
Herriota, który nie dopuszcza redukcji dłu
gu niemieckiego. Zagranica musi wiedzieć, 
zdaniem prem jcra, że o ile chodzi o zmniej
szenie praw Francji, to nie należy liczyć 
na różnicę poglądów pomiędzy Francuza
mi. Prem jer zaznaczył, że Francja czynić 
będzie wszystko, co jest konieczne dla u- 
zgodnienia jej zapatrywań z zapatrywania
mi sojuszników.

Z kolei Poincare odczytuje przemó
wienie, wygłoszone przez Douinergue'a, a- 
probujące stanowisko, 'za ję te  przez rząd 
francuski w zagłębiu Ruhry, przypomina 
zerwanie przez Anglję finansowego frontu 
sojuszniczego, sytuację, w jakiej znalazła 
się Krancja i Belgja, zmuszone same tylko 
do stawiania czoła oporowi Niemiec, 
stwierdza wreszcie, że Niemcy uskuteczni
ły więcej dostaw w naturze dla innych na

rodów, niż dla Francji.
Omawiając sprawę ruchu separaty

stycznego, Poincare stwierdza, że, wbrew 
dowodzeniom Lloyda George'a, polityka 
francuska pozostała niezmieniona. Francja 
chce dać przykład poszanowania traktatu, 
i dlatego jest zdecydowana pozostawić 
swobodę ludności, zamieszkującej tereny, 
na których ruch separatystyczny się ujaw
nił. Ruch separatystycny w Palatynacie był 
ruchem żywiołowym. Francja nie myśli o 
poddawaniu okupowanych obszarów pod 
swój wpływ polityczny.

Prem jer zaznaczył, że zawsze byłby 
gotów wysłuchać propozycji ńządu Rzeszy, 
Półoficjalnych propozycji jest mnóstwo. 
W ysłuchuję zawsze tych propozycji, mówił 
Poincarć, mam się jednak na baczności, 
wolę bowiem bezpośrednie rokowania mię
dzy rządami.

Prem jer zaznacza, że jest szczęśliwy, 
mogąc stwierdzić, iż pomiędzy Francją a

KOMUNIKAT 
KOMITETU RZECZOZNAWCÓW.
Pcrryż, 19 stycznia. (PAT.). Pierwszy 

komitet rzeczoznawców ogłasza następują
cy komunikat: Komitet rzeczoznawców do 
spraw budżetowych i walutowych Rzeszy 
niemieckiej przed kilku dniami poruczył 
dwum subkomitetom przeprowadzenie spe
cjalnych studjów. Subkomitety te zebrały 
się dziś przed południem, ażeby zdać spra
wę komitetowi ze swych prac. Następr-e 
posiedzenie komitetu odbędzie się 21 stycz
nia o godz. 3 pp. przy udziale prezydenta 
Banku Rzeszv d-ra Srhaohta. Na posiedze
niu tern będzie się toczyła dyskusja nad 
sprawami walutowemi. Dzisiaj uchwalił ko
mitet wezwać angielskiego rzeczoznawcę 
międzynarodowych spraw kolejowych Ac-

wortha i generalnego sekretarza europej
skiej irnji kolejowej Le Verra, ażeby wspól
nie wypracowali sprawozdanie w pewnych 
kwestiach a  dziedziny kolejnictwa niemiec
kiego.

KO M ISJA ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 19 stycznia. (PAT.). Komisja 

odszkodowań odbyła oficjalne posiedzenie, 
na którem zajmowała się przygotowaniami 
do obrad komitetu, którego posiedzenie 
zapowiedziano na poniedziałek.
AMBASADOR NIEM IEC W PARYŻU.

Berlin, 19 stycznia. (PAT.). (P. R ) .— 
„Vossische Zeitung" donosi, że obecny nie- 
niemiecki chargć d'affaires w Paryżu von 

! Hósch uda się z powrotem do Paryża w po
czątku przyszłego tygodnia już w charak- 

i terze ambasadora.

W ia d o m o śc i a  Niiemsec*
MOW A STRESEMANNA.

Berlin, 19 stycznia. (P. A. T.). Dziś
odbyło się w wydziale prasowym przy rzą
dzie Rzeszy przyjęcie przedstawicieli p ra
sy zagranicznej. M inister spraw zagranicz
nych Stresemann wygłosił przemówienie, 
w którem  poruszył działalność obydwóch 
komitetów rzeczoznawców, Dla Niemiec 
jest kw estją pierwszorzędnej wagi, czy ko
mitetowi temu uda się znaleźć rozwiązanie 
kwestji odszkodowań. Rząd niemiecki — 
tnówił Stresemann — ucifyni wszystko, aby 
komitetom tym ułatwić pracę. Odpowiedź 
francuska i belgijska na memorandum nie
mieckie przyniosły Niemcom rozczarowa
nie. Minister ma jednak nadzieję, że odby
wająca się w dalszym ciągu dyskusja do
prowadzi do pozytywnych rezultatów. Na
stępnie dr. Stresemann polemizował z

Poincarćm, atakując ustępy przemówienia 
Poincarćgo, odnoszące się do Palatynatu. 
Polityka gen. de Metza, mówił Stresemann, 
wydała wierną ludnolć Palatynatu na pa
stwę teroru separatystycznej bandy roz
bójników. Przemówienie swoje zakończył 
min ster oświadczeniem, że przewodnią 
myślą polityki niemieckiej jest utrzymanie 
nienaruszalności suwerenności niemieckiej 
w granicach, jakie pozostawił jej traktat 
wersalski.

ZAMACH.
Hamburg, 19 stycznia. (PAT.). W miej

scowości Itzehoe w pobliżu Hamburga rzu
cono graaat ręczny na pochód, zorganizowa
ny z powodu rocznicy utworzenia Rzeszy nie
mieckiej. Ciężko rannych jest 16 osób, w tem 
dwóch żołnierzy Reichswehry.

W Z a g łę b iu
ROZRUCHY.

Dusseldorf, 19 stycznia. (PAT.) W czo
raj doszło w mieście do zajść z bezrobot
nymi. Niepokoje przybrały tak poważny 
charakter, że nie zdoł>no ich stłumić do 
wieczora. Na ulicach miasta stoczono wal
kę. która pociągnęła za sobą kilka ofiar. 
Wagony tramwajowe obrzucano kamienia
mi, na policję zaś rzucano granaty ręczne. 
W mieście plądrowano składy.

PRZECIW  SEPARATYSTOM.
Eilwese, 19 stycznia. (PAT.) P R - *” * 

Urzędnicy Palatynatu przedstawili wyso
kiej komisji nadreńskiej memorjał, w któ
rym domagają się m. in. natychmiastowego 
zniesienia wszystkich zarządzeń, wydanych 
przez separatystów, przywrócenia legal
nych władz administracyjnych, oraz całko
witego rozbrojenia separatystów.

S y  uncga p o l i ty c z n a  w  Angl|i>
zabierze glos premjer Baldwin. Przemówienie 
Mac Donalda ma zakończyć obrady. Głoso
wanie odbędzie się o godz. 11 wieczorem. Po 
przyjęciu wniosku o zmianie rządu izba odro
czy się do wtorku. We wtorek Baldwin za-

PRZED DECYDUJĄCYM MOMENTEM.
Londyn, 19 stycznia. (PAT.). „Times" do- 

nasi, iż posiedzenie poniedziałkowe Izby roz
pocznie się mową sir Johna Simona. Przema
wiać będzie również Lloyd George, poczem

„Sześć opowieści" Conrada - Korzeniow
skiego.

I.
„Ignis" dotrzym ując obietnicy, wydał 

właśnie trzeci tom pism wybranych Con
rada-Józefa Korzeniowskiego"), Pierwszy 
tom zawiera powieść psycbologiczno-egzo- 
tyczną: „Fantazja Allmaycra", napisaną je
szcze podczas służby marynarskiej w r. 
1889 a wydaną drukiem w r. 1895, który 
jest datą ważną dla wielkiego pisarza an
gielskiego, ponieważ od tego roku poświę
ca się on wyłącznie twórczości pisarskiej. 
Porzuciwszy na zawsze morze, decyduje 
się, już jako mężczyzna w wieku 38 lat u- 
jąć w formę artystyczną bogactwo przeżyć, 
obserwacji, doznań i wrażeń, jakie nagro
madziły się w jego duszy. „Fantazja Al- 
mayera“ zawiera już wszystkie zasadnicze 
cechy indywidualności Conrada ale jest je
szcze przeładowana bujnością, przelew ają
cą się przez brzegi powieści. Powieść tę (w 
swoim czasie poświęciłem jej obszerne 
sprawozdanie), świetnie przełożoną na ję
zyk polski przez p. A. Zagórską, poprzedził 
głęboką i rzeczową przedmową Stefan Że
romski. Jako drugą książkę pism wybra
nych, wvdal ..Ignis" wkrótce po „ALmaye- 
rze" arcydzieło Conrada ,.Murzyn z zato
pi Narcyza", w nieskazitelnym przekładzie 
Jana Lemańskiego. „Murzyn" wyszedł w

*) Józef Conrad Korzeniowski. Sześć opo
wieści („A set ot six"). Warszawa Tow. wvd. 
„Igni*".

Anglji w r. 1898. w Polsce zaś, podobnie 
jak „Fantazja Allmayera" ukazał się w 
macierzystym języku twórcy dopiero w ro
ku ub. po raz pierwszy. Powieść tę, — 
hymn na ożeść morza, książkę, „na którą mo
żna się zdobyć raz tylko jeden w życiu", 
jak powiada o niej sam autor — poprzedza 
bardzo ważna dla zrozumienia Ćonrada 
przedmowa: „do moich czytelników w A- 
meryce" (z r. 1914), oraz rodzaj manife
stu estetycznego z r. 1897-go. „Murzyn" 
jest arcydziełem, powieścią artystycznie 
doskonała, pod względem głębi i znajomo
ści tajemnic morza budzącą podziw wśród 
narodu marynarzy, którym ten Polak do
piero pokazał, czern jest potężny, straszny 
i wspaniały żywioł morza. Zarówno „Fan
tazja Allmayera", iak i ,,Murzvn“ nie na
leżą do łatwej, ugłaskanej i ukleoanej lek
tury Niemniej ciekawe to i dodatnie z ja
wisko — obie powieści sa chętnie czytane 
i rozchodzą się doskonale. Tem bardziej dzi
wić się wypada, że w Polsce tak uległej 
wobec Europy i w dziedzinie literackiej, 
Conrad sława światowa i Polak, teTaz do
piero znajduje wydawców, gorliwych, pil
nujących każdego słowa tłumaczy i czytel
ników.

Trzecią książką z pism wybranych Con
rada. która właśnie ukazała się w druku, 
jest „Sześć Opowieści" Jest to już jedna z 
późniejszych k siążek  Conrada, bo ukazała 
się w języku angielskim w r. 1908. W  Pol
sce, jak i poprzednie książki, nieznana. 
Trzeba jeszcze zaznaczyć, że „Ignis", ma
jący w planie wydrukowanie osiemnastu to
mów „pism wybranych" Conrada, wypusz
cza je nie po porządku, lecz zależnie od 
warunków zewnętrznych, drukarskich i 
przygotowania dzieł przez tłumaczy. Dla

tego dotąd wyszły: tom I („Fantazja All- 
m ayera"), tom III („Murzyn z załogi N ar
cyza" i tom XI („Sześć Opowieści").

„Sześć Opowieści" zawiera sześć opo
wiadań, pogłębiających i rozszerzających 
znacznie obsiu* państwa artystycznego 
Conrada. Z poprzednich dwóch powieści 
możnaby autora ich określić, jako twórcę 
powieści psychologiczno-egzotycznej i poe
tę morza. Z „Sześciu Opowieści" wygląda 
natomiast oblicze genjalnego obserwatora 
szczurów lądowych oraz analityka proble
matów kulturalnych i społecznych Jedna 
tylko nowela („Bestja") ma za wyłączne 
tło morze i świat egzotyczny. W szystkie in
ne mają jako teren akcji kontynent (właści
wie kontynenty, bo akcja noweli „Gaspar 
Ruiz" odbywa się w południowej Amery
ce) i ludzi z kontynentu, nie marynarzy, 
maluje w nich atuor. Ściśle mówiąc, pod 
względem formy, nazwa „opowieść" nale
ży się tylko dwoi opowiadaniom. „Gaspa- 
rowi Ruiz" i „Pojedynkowi". Są one luź
niej zbudowane i noszą charakter gawędy, 
(uchodzącej u nas za nowelę), akcja nie 
jest zwarta, ognisko zainteresowania nie 
skupia w sobie wszystkich promieni. N ato
miast cztery pozostałe opowiadania są no
welami i nowelami klasycznemi, wzorowe- 
mi. Są one tak zwięźle skonstruowane, 
wszystko, co się dzieje, mówi, zdąża z taka 
konsekwencją do wyjaśnienia sprawy, roz
wikłania problematu, czy rzucenia światła 
na obraz główny, że robią one wrażenie 
węzła, którego niepodobna rozwiązać, nie 
odkrywszy najpierw jedynej nitki. Pod 
tym względem Conrad, jako nowelista-kon- 
struktor, przewyższył pisarzy, uznawanych 
w literaturze współczesnej za najlepszych 
nowelistów (Maupassant, Czechow), a do

równał najwyższym w tym gatunku twór
czości, jak Poe, Mćrimće, Gotfryd Keller. 
Oczywiście, konstrukcja, budowa, forma 
nie jest wszystkiem, o ile nie wynika z tre
ści wewnętrznej, usprawiedliwiającej tak 
olbrzymi wysiłek formalny, Ale u Conrada 
tak dbającego o „błysk p raw d y ', wyznają
cego, że „artysta zstępuje w głąb siebie sa
mego i w tej samotnej krainie walki i na
pięcia znajduje treść swojego wezwania" 
(przedmowa do „M urzyna"! u twórcy tak 
rzetelnego nie spotkamy się ź wampirem 
„sztuki dla sztuki", co tyle talentów wtrącił 
w przepaść jałowości i formalistycznego 
żonglerstwa. Każdy utwór Conrada świad
czy o jakiejś ważnej prawdzie („Bestja"), 
odcyfrowuje jakąś fatalną taiemnicę („II 
Conte"), albo przedstawia „epizod niespo
kojny" z życia ludzi „wvietvcb z pogardza
nego środowiska zahukanych prostaków" 
(„Anachista") i ten ciężar gatunkowy spra
wy zmusza niejako artvste. aby ia ukarał 
w świetle jaknajprawdziwszem, najosrtzej- 
szem, środkami jaknajprostszemi i najo
szczędniej szemi. Stad węzłowatość, lapidar
ność, ekonom ja 'koncentrowana i sprężo
na jak tmiakuł. Może bvć, iż na tle czterech 
nowel, dwa ooowindania, te istotnie „opo
wieści” („Gaspar Ruiz" i „Pojedynek”) tra . 
cą. Czytają się one wprawdzie „łatwo", tok 
opowiadania płynie gładko, swobodnie, 
orzvjemnte, ale też nad niemi nie lśni ta- 
■pmne światło, biiące z wvszlifowanvch 
diamentów czterech howel ( .Szpieg", „Be
stja". „Anarchista", „U Conte").

Zygmunt Kisielewski
(Dok. nast.).



5r. 20 R O B O T N I  K “ niedziela. 20 stycznia 1924 r 5
w iadom i Izbę o  ustąpieniu rządu, poczem na
stą p i odroczenie się Izby aż do czasu utwo
rzen ia  n o w eg o  gabinetu

MOWA HODGESA. 
Londyn, 19 stycznia. (A. W.). Pod

czas wczorajszej dyskusji w Izbie Gmin 
przywódca górników Hodges wygłosił mo
xut> \łi IfłArAi i .  ... A  #-1• * _____wę, w której stwierdził, żc w Angłji rewo-

m  F i i t f l a n d j i .
NOWY GABINET.

Helsingfors. 19 stycznia. (PAT.). —
W czoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowego gabinetu. W  przemówieniu progra- 
mowem prezydent ministrów Cajander za
znaczył, że obecny gabinet nie stawia so
bie wielkich zadań, lecz zamierza tylko 
prowadzić w duchu pokojowym interesy 
państwa i czuwać nad rozwojem wewnę
trznym kraju. Zmiana rządu nie oznacza 
bynajmniej jakiejkolwiek zmiany w kie
runku polityki zagranicznej. Obecny rząd

lucja dokonana zostanie za pomocą środ
ków konstytucyjnych, podczas gdy w in
nych krajach rewolucji towarzyszy stale 
przemoc i rozlew krwi. Mówca zapowie
dział wniesienie przez partję  pracy projek
tu reorganizacji przemysłu. Podstawą pro
jektu jest zasada upaństwowienia produk
cji, co part ja pracy uważa za jedyny śro
dek celowej organizacji przemysłu i pracy.

timtui ziail iK Halamie.
Wiedeń, 19 stycznia. (PAT.). — „Wiener 

Allgcmeine Zeiiung" donosi z Budapesztu; 
W związku z wykryciem 2-ch potajemnych 
składów broni policja prowadzi w dalszym 
ciągu energiczne śledztwo, które trzymane 
jest w tajemnicy. Przewidywane są dalsze a- 
resztowania.

Wykrycie przez policją składów z bro
nią zapobiegło planowanemu zamachowi. Na 
dziś wieczór było mianowicie planowane wy
sadzenie w powietrze przy pomocy bomby 
kasyna przy ul. Rakoczy'cgo.

Rzym,  19 stycznia. (PAT.). (Agencja 
Stefani). W edług wiadomości dzienników, 
podstawy układu włosko - jugosłowiań
skiego będą następujące: 1) Żadna ze stron
nie ustąpuje większych czy mniejszych 
vrys.p w jakimkolwiek punkcie Adrjatyku,
2) Na granicy Gjulijskicj (terytorjum We-
necja-Gjulja) nie nastąpią żadne zmiany,
3) Przyszłe stosunki między Włochami i 
Jugosławją uregulowane zostaną przez 
pakt przyjaźni, nakładający na obie stro
ny ściśle określone zobowiązania; nie mo
gące budzić żadnego zaniepokojenia w in
nych krajach. Zjazd pełnomocników, ma
jących podpisać układy zarówno ogólne, 
jak i szczegółowe, nastąpi w Rzymie.

M n 10 f e l l
Rzym, 19 stycznia. (PAT.). Izba ma 

być rozwiązana 26 b. m. Nowe wybory od
będą się w dniu 26 kwietnia.

Hi* tu®* v
Londyn, 18 stycznia. (PAT.). (P. R.). 

Komitet wykonawczy związku maszynistów 
i palaczy kolejowych uważa, że strajk  tej 
części służby kolejowej wybuchnie najpra
wdopodobniej w niedzielę. Opinję tę ko
mitet powziął na skutek niedojśda do po
rozumienia na ostatniej konferencji mię
dzy przedstawicielami towarzystw kolejo- 
wych i przedstawicielami związku maszy
nistów, *

fila lajSi 6 li ioaaia.
Kroków, 19 stycznia. (PAT.). W edług 

••Nowej Reformy" ponowna rozprawa w ’ 
Związku z zajściami w dn. 6 listopada r. z. 
odbędzie się w tutejszym okręgowym są
dzie karnym dnia 24 b. m. Jak  wiadomo, 
pierwsza rozprawa została w grudniu od
roczona celem przesłuchania nowych świad
ków.

UMi W
Wiedeń, 19 stycznia. (PAT.). „Neues 

W iener Journal" donosi z W rocławia: Na 
szybie „Anzelm'", położonym około Hulczy- 
na, nastąpiła katastrofa, spowodowana eks
plozją około 5 centnarów dynamitu. Cały 
budynek został zniszczony, a  4 robotników
zabitych.

M m  M i n n
— Żona Trockiego został* usunięta ze «tano- 

y iska  przew odniczącej urzędu „O chrony dzieł 
^ tu k i" . Usunięcie to stoi w zw iązku z niełaską, 
w jakiej znajduje się obecnie Trocki.

— Król hiszpański zmienił k arę  śmierci, na 
k tórą zootał skaizany zabójca Dato, Mateo Nuxila.iL, 
u* karę  dożywotniego więzienia.

— Poseł poiski w Sztokholmie. Michałowski, 
Z w o ła n y  n» inne *tanowisko, opuicił wczoraj 
Sawecję

— W Keśrz* gabinet p o d łl etę do  dymisji. P a
kuje przekonanie. te Zaglul P,aszt będzie pro
m ie ń  tern nowego rżądu.

— W Piotrogrodzie policja postaw iła władzom 
*^d»,wym w niosek  w ysiania na  M urm an p ierw szej

tow acych pod zarzutem  zajmowani*

\

l dziow i
Otrzym ujem y następujące pismo; ,
W  n-rze czw artkow ym  (10-tym) „Robotnika" 

we wspomnieniach Kazimierza Pietkiew icza zak ra
dła się pew na nieścisłość, k tó rą  pragnąłbym , jako 
naoczny św iadek opisywanych tam faktów, sp ro 
stować. Mianowicie pow iedziane tam jest. te  S ta 
nisław M endelson, jeden z pierw szych socjalistów 
polskich, hołdow ał zasadom anarchistycznym . W 
następnym  — piątkowym odcinku to  sam o jest p o 
w tórzone, w tej formie, te  M endelson. pod w pły
wem nacisku tow arzyszy e (kraju, wyrzekł się „a- 
nr.rchizowatua".

Jes t to  nieścisłe. M endelson rtjgdy nie był a- 
narchistą , ani nie (ranarchizow ał“ W  grupie, do 
której M. należał, k ierunek anarchistyczny rep re 
zentow any był przez D icksteina (genialnego autora 
„Kto z czego żyje"). Dało to  naw et powód do kon
fliktu, w którym  M. w ystąpił przeciw ko anarchiz- 
mowi. M ianowicie D ickstein pomieści! w „Równo
ści” oznajm ienie o zjeidzie międzynarodowym, 
„wołanym przez anarchistów  d o  Londynu (w roku 
1881), W yw ołało to  w ielką burzę. M endelson o«tro 
■zaprotestował przeciw ko solidaryzow aniu się, 
choćby ubocznemu, z anarchistam i, i wymógł, że 
„Równość" zamknięto. W tedy to pow stał „Przed
św it" z cokolw iek zmienioną redakcją

M endelson by ł przeciw ieństw em  anarchisty, 
mianowicie „blankista" Uwielbiał on rew olucjoni
s tę  francuskiego, Blanqui'cgo i w cielał jego zasa
dy w swych artykułach  i o  ile mógł, w praktyce. 
B lanqui'cgo zaś teorja polegała na dążeniu do dyk
ta tu ry  mniejszości rewolucyjnej, która, w chwili 
odpowiedniej zagarnia w ładzę w rw e ręce. Teorja. 
jak widzimy, nic w spólnego z anarchizm em  nie ma-
|ąca

M endelson miał różne inne wady. k tóre, pod
czas 7-letniej w spółpracy z nim (18% — 1893) mia
łem sposobność poznać. Był samowolny, przyw ykł 
do rządzenia, w skutek  długiego obracani* się w 
małem kółku oddanych mu ludzi i, z tego powodu 
nie bardzo nadaw ał się <ło akcji w  dużej, zorgani
zowanej, masowej partji robotniczej, (której z resz
tą w tenczas jeszcze nie było. P rzejaw y tych cech 
M endelsona raziły oczywiście niejednego tow arzy
sza i to mogło dać tow. P. asum pt d-o napisania o 
„anarchizowaniu". *

W. J.

Przypisek Redakcji. M endelson istotnie an a r
chistą nie był, a naw et był bezwzględnym wrogiem 
teorji anarchistycznych Jednakże w- r. 1886-7 po
chw alał ,,rewolucyjną ta k ty k ę ” anarchistów  (za
machy w Niemczech i t. p.) i w yrażał tego rodzaju 
poglądy w „ P h ed św id e"  W stosunku więc do tę 
ga okresu uwagi tow. K. Pietkiew icza aą zupełnie 
uzasadnione.

fu . iKiiat
a s a am m m m m m m m m m am   ____

zmarł dn. 1 stycznia 1924 r. w Ostrogu Wo-
1 elr i m

będzie się starał nadal o utrzym anie. do
brych stosunków z mocarstwami zagranicz
nemu Rząd ten będzie uważał zadanie swe * 
za . skończone z chwilą zebrania się nowe
go parlamentu, w następstwie czego zosta
nie utworzony gabinet parlamentarny.

R O Z W IĄ Z A N IE  PARLAMENTU.
Helsingfors, 19 stycznia. (PAT.). Parla

ment finlandzki został rozwiązany. Odnośny 
dekret ustala termin przeprowadzenia no
wych wyborów na dzień 2 kwietnia.

się spekulacją i szulerstwcm. Liczba aresztow a
nych wynosi około 200-tu osób.

—  W edług ostatnich doniesień prasy, Pasicz 
i N inczitz wyjadą koło 24 b. ta . do  Rzymu, gdzie 
spo tkają  się z Mussolinim.

— Polskie Tow. lotnicze w Poznaniu otwiera 
z dniem 1 lutego r. b. pierw szą cyw ilną szkołę lo t
niczą w Polsce.

Ruch robotniczy
Z życia per$

C. K. W.
W  piątek dn. 25 brn. o godz. 5 po poł. 

odbędzie się zebranie C.K.W. w lokalu Z. 
P.P.S.

ły ń sk im

Zmarły należoł do P. P. S. od wielu lat. 
W  1 9 0 4 - 5  roku działał w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, Warszawie i Lublinie; w 1906 r. został 
zesłany cło Irkucka, a po powrocie do kra- I 
ju pracował w drukami partyjnej w Krako- j 
wie. W  1914 r. wstąpił do Legjonów, gdzie 
dosłużył się rangi sierżanta. Ostatnio praco
wał w Banku Ziemi Lubelskiej w Ostrogu.

B olesław  Pyllarśki, członek P. P . S. d z ie l
nicy Jerozolimskiej i b. członek socjalistycz
nej Rady N iepodległościow ej, zmarł dnia 18, 
stycznia 1924 r., przeżyw szy lat 47.

W yprow adzenie zw łok  odbędzie się 22-go 
b. szpitala Św iętego Ducha o godz. 1-ej.

Cześć Jego pamięci!

Konferencja międzydzielnicowa.
W środę dn. 24 stycznia, rb. o godz. 7 

wiecz w lokalu dzielnicy' Jerozolimskiej, 
Chłodna 41, odbędzie się konferencja mię- 
dzydzielnicoioa. Winni przybyć komitety 
dzielnicowe w pełnym składzie oraz mężo
wie zaufania P.P.S. z fabryk. W stęp tylko 
za opłaconemi legitymacjami partyjnemi.

Egzekutywa O.K.R. P.P.S.
Konferencja Okręgu Łowicz - Kutno.
w niedzielę, dn. 27 stycznia, o godz. 10

rano, w Łowiczu, ul. Koński Targ 1. 4. od
będzie się Konferencja Okręgowa. Prosimy 
wszystkie komitety partyjne w okręgu, by 
przysłały swoich delegatów, a Koła partyjne 
— swoich mężów zaufania. Porządek dzien
ny: 1) Sprawy organizacyjne. 2) Sprawozda
nie z XIX Kongresu P. P. S.

Odczyt tow. Czapińskiego.
Tow. poseł K. Czapiński wygłosi od

czyt o „Maeterlincku" w niedziele dn. 27 
b. m. o godz. 12 w uołudnie w sali Tow. Hy- 
gjeniezrego, z udziałem artystów dram a
tycznych p.p. Malickiej i Zelwerowicza.

W  poniedziałek da. 31 s ty a u la :
Dweinica W ola - Czyate. 0  godz. 6 w lokalu

dzielnicy. W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko 
m itetu dzielnicowego,' oraz o godz. 7 ogólne zeb ra
nie członków  dzielnicy.

Dzźelnicfci Powązkpwelr* o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a S0, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego.

Tram w ajowa Org. F  P. S. o godz. 7 w lokalu 
O K R., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się po 
siedzenie kom itetu.

W e wtorek da. 22 stycznia:
Egzekutyw a O. K. R. .0  godz. 5 m . 30 w loka- r ___„*  i.r. ,  i ,  , • . . .  __lu 0 . K. R., Al. Jerozolim skie 6 odbędzie się po 

siedzenie egzekutyw y O. K R. z kom itetem  dziel
nicy W ola - Czyste.

Dzielnica C zeraiakow ska. O godz. 7 wśect . w
lokalu dzielnicy, Czerniakow ska 193, tow  S K o
walew Wygłosi odczyt n. t „W aloryzacja i jej 
skutki".

Dzielnica O ckota o godz 7 w lokalu dzielnicy 
G rójecka 59. odbędzie się ogólne zebranie człon
ków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Zwiąaiek prac. miejskich, W arecka 7 m. 4.

Dziś o godz. 10 rano, w lokalu  Związku odbędzie 
się ogólne zebranie pracow ników  W ydziału lX-go 
kultur/k i oświaty.

—  Ju tro  o godz. 7 wiecz., w lokalu Związku 
odbędzie się posiedzenie delegatów  wszystkich 
instytucji .miejskich. Towarzysze delegaci p ro n e iu  
są c bezw arunkow e przybycie

Zw, Zarw. Prac. Handlowych, P rrem. i b iuro
wych. W iec pracow niczy w spraw ie ustaw y o o- 
bowiązkowym stosow aniu w skaźnika drożyźnia- 
nego organizowany przez Związek H andl odbędzie 
się we w torek  dn, 22 b. in. o godz. 8 wiecz. W 
gmachu Związku. Sienna 16 R eferow ać .będą po
słowie tow, B Ziemięcki i p. L. W aszkiewicz.

Baczność dozorcy domowi! Dziś dn. 20 b m.
o godz. 2 po poł. odbędzie się przy ul. Leszno 48 
nadzw. walne zebranie dozorców  dom ow ych. Z e
branie odbędzie się bez względu n i  Ilość uczestn i
ków.

ZE ZW. PRAC. GASTRONOMICZNYCH. 
Uchwały prak tykantów  kelnerskich.

_Dn, 18 b. m. odbyło się ogólne zebranie p rak 
tykantów  kelnerskich, t, zw. „piccoli", k tó rzy  licz
nie zgromadzili się  z. 18 pierw szorzędnych firm j

Po wysłuchaniu referatu  Zarządu, w którym  
zw rócono specjalną uwagę na dem oralizację panu
jącą wśród praktykantów  i ich aroganckie zacho
wywanie się wobec niezamożnej części społeczeń
stwa, głównie konsum entów  t. zw. „obiadów  u rzę 
dowych", zebran i uchwalili:

1) w sprawie demoralizacji praktykaurtów Osła 
wina spfida na majstrów - kelnerów, a w  szczegól
ności na w łaścicieli - kelaerów, któray praktykan
tów przyjmują bez pośrednictwa Związku, nie zwa
żając przy przyjmowaniu na strwcę moralną prak
tykanta.

2) Zebrani wyrazili kateforyoany protest prze
ciwko utrzysaywaaiu praktykantów na t. aw. „na
piwkach", domagając nią wyraaraeaia im odpo
wiednich pensji stałych, zgodnie r. istniejący umo
wą kelnerów, która prarwidaje i praktykantów.

3) Praktykanci, którcy ukończyli trzyletnią 
praktyką, będą rejestrowani, jako k e ln e r z y  na 
podstawi*: 1) świadectwa sricolnsgo, 2) gwarancji 
rodziców lub opiekunów, 3) rniwind*nenia maj
strów, należących do Związku.

Ruch kułt.-o^wlatowy.
Komitet Wykonawczy Związku Niezależnej 

Młodzieży Socjalistycznej na płenarnem  posiedzę.
niu zawiesił ważność wyborów zarządu środow i
ska w arszaw skiego i zwołuje n a  dzień 23 stycznia 
r b., o godz. 8 wiecz., w lokalu Zw. zaw. robotn i
ków (miejskich walne zebranie środow iska war
szawskiego, celem przeprow adzenia praw om oc
nych wyborów Zarządu

Zebranie sprawozdawca® W ydaniu kobiecego
P. P .S. Dziś dn. 20 b. m. o godz. 3 % po poł. 
punktualnie, w lokalu Rady Zw. zaw., W arecka 7, 
odbędzie się zebranie, na którem  wygłoszone zo
stanie spraw ozdanie W ydziału kobiecego z XIX 
kongresu P. P. S. i koaJercacjś kob ie t w Krakowie.

W ykłady T. U. R.
W bieżącym  lygcdniu odbędą się następując* 

wykłady;
Dziś, dn 20 b. m,, o godz. 5 po poł., w  klubie 

Elektrowni tow . Szpotański: „Nauka o Polsce
współczesne; . Ju tro  o godz. 6 wiecz., K redytow a 
nr. 3, tow. Szpotański „O pow staniu stycznio- 
w c m w  czw artek o godz. 7 wiecz. w Związku 
metalowców, tow. W olinicw ska o urlopach robot
niczych; w piątek w Związku drukarzy. Bednar
ska 24, o godz. 8 wiecz. „O K asach chorych".

Staraniem Związku Nienależnej M łodzieży So
cjalistycznej odbędzie się dziś, dn 20 b. m„ o g. 
11 rano. w lokalu U niw ersytetu Ludowego (Oboź- 
r a  4) odczyt tow. prof. H Grossmana, n. t.: „P rze
łom w angielskim ruchu robotniczym ". P o  odczy
cie dyskusja.

R obotniczy W ydział W ychow ania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: tow. Gruszczyński 
1000000. tow. Rożenowa l.OGO.OCO, R estauracja 
hotelu Bruhlowskiego z puszki 21.143 0C0, H otel 
Europejski z puszki 6.535 000. Zebrane przez po- ' 
sł* A rciszewskiego: Pączek 10.000.000, M alinow
ski 5.00C 000, Niski 1.000.000, G ardecki 5 000.000, 
Szczerkow ski 5.000 000, U ziębło 5.COOCOO, Moca- 
czewski 20.000.000, Kwapiński 5.000,000. Garlicki 
5 000.000, Smulikowski 10.000.000, A rciszew ski 
5.300.000. Pragier 1.000.000. Razem mk. 77.300.000.

Ś . f  P.

F e l i k s  R o s t o w i e ?
M ajster tokarsk i, nauczyciel izem losl ll-e;

m iejskiej Szkoły rzem ieśln iczej, 
po krótkich c le rp le rsach  zm arł dnia 18-go 

stycznia 1924 r. przeżywszy lat 60. 
P og rążen i w głębokim  sm utku: dzieci, 

rodzina I koledzy zapraszają  krewnych, 
crzyjac!0 |, kolegów  i znajom ych na n ab o 
żeństw o żałobne odbyć się  "ma|ące w do ' 
nym kościele Zbawiciela w poniedziałek  
dn ia  21 b m. o godzin ie  9 rano, oraz na 
w yprowadzenie zwłok z tegoż kościo ła o 
godz 1 po poi. na cm en tarz  Powązkowski

P r o w i n c j a .
S C u i & w y .

(Kor. własna).

Nasze życie polityczne, ruch zawodowy i praca 
oświatowa.

Ośrodkiem nasze; roboty organizacyjnej ca  
Kujawach jest stolica ziemi Kujawskiej, 44-ly- 
siącznc m iasto  W łocław ek, liczące 3.300 robotn i
ków fabrycznych, zatrudnionych głównie w fabry
ce celulozy,

Naszą akcją polityczną kieruje OKR. P. P. S. 
t  siedzibą we W łocław ku, posiadając kilkanaście 
kom itetów  lokalnych w 3 pow iatach W ostatnim  
miesiącu odbyły się nast. wiece polityczne (poset- 
ikie): 2 grudnia we W łocław ku te  współudziałem 
tow. pasł. Zoli* Praussow cj z W arszawy i tow. po- 
sła ziemi Kujawskiej Zygm. Piotrow skiego; 9 gru- 
tir.ia wiec sprawozdaw czy tow. posła P iotrow skie
go w A leksandrow ie Kujawskim w sali strażackiej, 
przy zapełnionej ««li. W  A leksandrow ie nasza or
ganizacja przygotowuje się do  wyborów do Rady 
miejskiej, licząc na pew ny sukces W  poniedziałek 
7 »tycznia odbył się w e W łocław ka odczyt tow. 
posła Kaz. Czapińskiego o „O becnej sytuacji po
litycznej"; na  odczycie tym sala kina „Nowości 
była przepełniona.

Te trzy pow iaty: w łocławski, nieszawskl i ]Ą>. 
nowski. składające się na 1 okręg w yborczy — 
stanow ią rów nież poważne skupienie proletariatu  
wiejskiego. Pow ażny zjazd zorganizowanych for
nali z pow. lipnowskiego odbył się 16 grudnia r z.j 
referow ał na nim o sprawach zawodowych i orga
nizacyjnych prezes Zw. zaw. rob  ro la  Iow. poseł 
Jan Kwapiński. Tow. Kwapiński odbył tego sam e
go dnia również wiec polityczny w  m. L:p*ie.

Równolegle z akcją p o lity czn ą 'i zawodową 
rozw ija się działalność oświatowa, prow adzona od 
k 'lku  tygodni przez w łocław ski oddział Tow Uni
w ersytetu  Robotniczego. D otąd odbyło się już 9 
odczytów (stale co w torki i czw artki po 2 w ykła
dy) Cykl wykładów  „Z dziejów ku ltu ry” prowadzi 
ćyr. Z. M ichler, cykl ,Z  ekonomii" tow. ławnik S. 
Zbrożyna. Łużne odczyty „O bogactw ach Polski". 
„O lotnictw ie", „O człowieku pierwiotnym", „ 0  
Komisji Edukacyjnej" mieli ob. dyr. Kamiński, inż. 
Bogatyrew, tow. sen. dr. S. Kopciński Odczyty 
przew ażnie są  dem onstrow ane przezroczam i.

W przerwie św iątecznej T. U. R. w łocławski 
urządził I-szy koncert popularny, na którym , m ię
dzy inne.-ni, w ystąpił pierw szy raz  chór Koła mło
dzieży przy TUR. Koło to iiczy kilkudziesięciu 
członków i członkiń, odbywa stale lekcje śpiewu. 
P rzeciętna frekw encja słuchaczy na odczytach wy
nosi do  200 osób, na koncercie było około 250 *łu- 
chaczy. W  pow. lipnowskim jest oddział wiejski 
TUR, w Ckełm icy W ielkiej; odbyło się tam już 5 
odczytów  z różnych dziedzin (wykłady z przezro
czami) z prelegentam i: ob W. Sieroszewskim , tow. 
sen. Kopcińskim, ob. d-rem  Burzyńskim z  W łoc
ław ka, tow. posłem Piotrow skim , tow. Zbrożyną 
i tow. po». Czapińskim. Oddział TUR. w  Chełmiey 
liczy przeszło 30 członków .

W  ciągu miesiąca rozkolportow ano tu  6Ó0 eg*. 
„Latarni", 200 eg z. broszur wydanych przez TUR., 
30 K alendarzy R obotn. i kilkanaście „Księgi pa
m iątkow ej P . P. S.".

Jako  program najbliższych tygodni zapowie
dziano *zercg wieców w pow. lipnowskim, w Nie
szawie, oraz odczyty TUR. z mówcami tow po*, 
d-rem  Diamandem, tow. pos. Niedziałkowskim i 
innymi tow. tow.



„ R O B O T N I K ” niedziela, 20 stycznia 1924 r . Hr. 20

Ministers!wo Skarbu.
O B W IE S Z C Z E N IE .

Na skutek rozporządzenia Prezydenta Kzeezpospolitej z dnia 15 stycznia 1924 r. została wypuszczona do 
sprzedaży

S erja  1 Banów podatkow ych  
opiew ających na franki z ło te .

Suma emisji wynosi 50 .000 .000 .— franków złotych. Bony podatkowe w odcinkach po 5, 10, 25 i 100 fran
ków złotych sprzedawane są przez Centralną Kasą Państwową, Kasy Skarbowe, oddziały Polskiej Krajowej Kasy P o - /  
życzkowej, oraz oddziały Pocztowej Kasy Oszczędności, po kursie franka złotego, obowiązującym na dany dzień. Na
bywać je można również za pośrednictwem banków.

Bony podatkowe będą przyjmowane przez Centralną Kasę Państwową, Kasy Skarbowe, oddziały Polskiej Krajowej Kasy P o
życzkowej, oraz oddziały Pocztowej Kasy Oszczędności, przy opłacaniu na rzecz skarbu Państwa

podatków, opłat, kar i grzywien, oraz wszelkich innych świadczeń o charakterze puhliGzno-jirawnp
po kursie franka złotego, obowiązującym na dany dzień. W ten sposób płatnicy podatków będą mogli lokować środki niezbędae na 
opłacanie w przyszłości podatków w walorze o stałej wartości.

ia

Księgarnia Robotnicza
W arszaw p ,^W sp ó ln a  17

Teleł. 229-70. Konto c iekow e P. K. O. 1223.

K. Bielańska. N-ullo i jc-go towarzysze, z p rzed 
mową K, Żeromskiego, z 16 ilustracjam i. Mnożnik 
•00,000 7.50

K. Bucher, Szkice ekonomiczne 1.50
F. C ztrw ijow ski, J a k  prow adzić m niejsze bi- 

H je tek i 0.03
G. Cardacei. Ody barbarzyńskie 1.90 
G. Geijerstam. K siążka o małym braciszku.

2.— , kart. 3.—
Z, Kaczkowski, Olbrachtowi rycerze, tom I-III

/  6.60
In i . J . Komornicki. O kolportażu  książek 0.10 
L. K rzyw icki. Drożyzna, sekw estr i w aluta — 16 
M. K owalew ski Zarys początków rozwoju ro

dziny 3 .—
K. K rauz. D em okracja w nowoczesnym usltroju 

jpWistw 1.50
K alendarz Robotniczy PPS. na  r . 1924 1.200.000 
Księgo Pamiątkowa P PS . 3.000.000
G. Lanson. W olter 3—
Lałargue. P raca umysłowa wobec maszyny 0.S0 
B. Limanowski. D zieje Litwy 1,20

— H istoria dem okracji polskiej
w  epoce porozbiarowej. W yd. 
II, c i .  I 3.60
cz. II 4.50
cz. III 2.50

R. M inkiewicz. O pełni życia i o  komunie du
chowej 0.80, apr. 1.—

Dr. Z. Marek. P raw da o w ypadkach krakow 
skich w  dniu  6 listopada 1923 r . 150.000

A leksander M alinowski 1369 — 1922, zbioro
w a  księga pam iątkow a 1.500.000

R. Rolland. P io tr i  Łucja, przełożyli M. Z&bo- 
jecka i H. Bezmaski 1.80

S. Rudniański. Poradnik  dla czytających książ. 
Id — 25

Dr. A . Rząśnicki. Choroby zawodowe robotni
ków —.15

A. S. O kulturze artystycznej p ro le ta ria tu  — .15 
Ustawa o uposażeniu lunkcjonarjuszów  pań- 

tiw ow ych  i w ojska w  dniu 9 pażdz. 1923 r. —.50 
E  Vandervclde. Proroctw a K arola M arksa —.25 
Dr. M ickal W yrostek. U strój państwowy R ze

czypospolitej Polskiej mk. 100.000
K alendarz term inowy  duży mk. 300.000

„ „ m ały mk, 200.000
Latarnia N r 2. N iedziałkow ski. O co  walczy 

PP S  0.20
Latarnia N r 3. K. Czapiński. Socjalizm czy ko. 

ammzra ? 0-20
Na ceny, oznaczone w jednostkach zasadniczych, 

mnożnik 1,200.000.

ściągnął na posady sądow e Rosjan i T atarów , sw o
ich protegow anych, z którym i M. Spraw iedliw o
ści m iało t ma dużo kłopotu, gdyż musi usuw ać z  
posad, sędziów  protegow anych p. Achm atow icza, 
z pogw ałceniem  nieusuwalności sędziowskiej.

O becnie p. A chm atow icz, zamożny ziemianin, 
po trafił „osadzić" w  sądow nictwie w ileńskiem  aż 
trzech  członków  swojej rodziny, a m ianowicie: ✓ 
b ia ta , syna i córkę, czyli razem , w brew  ustawom , 
mamy w  sądow nictw ie w ileńskiem  czow oro Ach- 
matowiczów. O statnio przyjęty został syn, p. A ch- 
niatowicza dzięki uczynności p Szczepkow skiego, 
P rezesa  Sądu Okręgowego.

F ak t ten  w yw ołał w szerokich  m asach słusz
ne oburzenie W y rA ca  się zasłużonych i długo
letnich pracow ników , dlatego ty ikę, te  są  inni, 
k tó rzy  dostają się na posady przez protekcję!

Głosy czytelników.
dc się przeprow adza redukcję w  sądownictwie

wileńskiem.
Na urzędach w W ileńszczyźnie przeprow adza 

ę z całą  bezw zględnością „redukcję" pracownii- 
Sw. Ofiarami padają najczęściej ci ludzie, którzy  
« mają „silnych pleców ", gdyż dla innych zawsze 
rajdzie się posada. Jaskraw ym  przykładem  jest 
cis lala ość prsz. Sądu o k r ę g o w e g o  w Wilnie p. 
aczepkowekiego w sprawie rodziny f -  A chm ato- 
ieza. w iee-prezeea Sądu apelacyjnego w Wilnie.

P. A ehm atew raz, znany na W ileńszczyźnie ce  
w-ych welk z prasą, ścisły in te rp re ta to r art. 308 
od. K ara. (wyd. ros.j, o k tóry  po tknął się, będąc 
yr. Dep. Spr b. Litwy Środkow ej, jest znany ró- 
aież  ze «wych zdolności „osadniczych" Za cza- 
>w bowiem owego urzędow ania w Ł. Środkow ej

Życie gospodarcze.
Frank  podatkołwy —  a  kolejowy.

W obec różnicy pomiędzy ogłaszanym przez 
M inisterjum  Skarbu kursem  złotego, obow iązują
cym przy w płacaniu podatków  a kursem złotego 
stosow anym  przy opłatach kolejowych i poczto- 
wyctJ ze źródła m iarodajnego wyjaśniają, te  sto 
sow anie do taryf kolejow ych i  pocztow ych zmie- 
m ającegp się z dnia n a  dzień kursu  złotego p o d a t
kowego jest technicznie niew ykonalne; aby k a 
sy kolejowe i pocztow e mogły każdorazow y kurs 
zastosow ać, po trzebne eą na to  term iny dłuższe, — 
narazie 2-tygodniow e W ładze odnośne jednak 
dążą do sk rócen ia  ty ch  term inów, co  w prow adzo
no już przy sprzedaży w yrobów m onopolu ty to 
niowego. k tó ry  zmienia k u rs  złotego ra z  na ty 
dzień. — •

O podniesienie wysokości przekazów P. K. O.
Ja k  się dowiadujemy, na  wniosek złożony do 

D yrekcji poczty o dalsze podniesienie wysokości 
przekazów  Min. Przem ysłu i Handlu podpisało 
rozporządzenie, na mocy którego będzie podnie
siona wysokość przekazów  P. K O. do sumy 400 
miljonów m k w m iastach, w k tó rych  P. K K. P 
posiada swoje odziały i do sum y 300 miljonów w 
pozostałych m iejscowościach Rozporządzenie to 
będzie w prow adzone w życie dopiero z chw ilą o- 
gloszertia go w Dzieniku Urzędowym. (v)

Podwyższenie stawki przekazów czekowych PKO.
Ja k  się dow iadujem y od dnia 20 stycznia r. b. 

zostaje podw yższona najwyższa suma na jaką m o
że opiew ać jeden przekaz czekow y P. K. O ^ d o  
100 miljonów m arek, jeśli p rzekaz czekow y p ła t
ny jest w urzędach pocztow ych tych miejscowo
ści, w k tórych  istnieją oddziały P. K. K. P„ i do 
50 miljonów we w szystkich pozostałych urzędach 
pocztowych. Przekazy czekow e w ystaw iane na 
odziały P K. K. P. mogą być w ystaw iane na su 
m y dow olne. (v)

Waloryzacja daniny leśnej.
W ysokość daniny leśnej^ obliczona będzie w e

dług ceny  drzew a z miesiąca listopada r b P rze 
liczenie to oparte  będzie na franku złotym po kur- 
eic 432,650 mkp. za 1 fr. zł. (v)

Zaliczenia na opłaty cielne.
Na mocy rozporządzenia M inistra Skarbu z 

dnia 10 b. m. osoby sta le  sprow adzające tow ary 
zagraniczne mogą w płacać zaliczenia r.a poczet 
cła przed term inem  jego płatności. — W płacone 
sumy podlegają waloryzacji; przy przeliczeniu ich 
na franki złote stosuje się kurs waloryzacyjny dla 
należności calnych, obowiązujący w dniu uskute- 
czaienia wpłaty. Osoby, chcące w płacać zalicze
nia winny złożyć podanie do właściwej Dyrekcii 
Ceł. k tóra  może zarządzić otw arcie dla nich w U- 
rzędzie Celnym imiennego konta zaliczeniowego 
Z konta tego mogą być odpisywaase tylko opłaty 
przypadające z ty tu łu  cła według dokum entów  
płatniczych Zaliczenia orogą być w płacane do

kas urzędów  celnych, do kas skarbow ych oraz do 
w szystkich Oddziałów P. K. K. P. — W płacone 
zaliczenia nie m ogą być ani w całości ani w  czę 
ści zw racane,

Polosko - niemieckie rokowania, ukuzpie Manio we.
K om unikat

W tygodniu ubiegłym odbyła się w K atow i
cach konferencja przedstawiciela rządów  polskiego 
t niem ieckiego, pośw ięconh spraw ie Par. 5 A r t  4 
Konwencji genew skiej/ dotyczącego kwestii, czy 
niem ieckie tow arzystw a ubezpieczeniow e, działa
jące na terytorjum  Górnego Śląska, m ają praw a 
nabyte  w znaczeniu tej konwencji.

O ileby obie strony  nie doszły w te j  sprawie 
do porozum ienia, to w myśl konw encji decydow ać 
będzie były Prezydent K onfederacji szw ajcarskiej 
p Feliks Calonder.

Rząd polaki na  konferencji reprezentow ali: 
Dr. Zygmunt Ssjdn, W ice-M arssałek Sejmu i p e ł
nomocnik Rządu do spraw  związapych z p rzeję
ciem G órnego Śląska oraz Dr H enryk G ruber, 
D yrektor Państwow ego U rzędu K ontroli U bezpie
czeń w M inisterjum Skarbu; ze strony niem ieckiej 
udział wzięli: M inister pełnom ocny Eckhardt, peł
nomocnik dla spraw  związanych z przejęciem  G ór
nego Śląska Schwendy tudizież P rezydent Senatu  
(??!) Heiasre.

W celu zebrania odpow iedniego m aterjału  
przez stronę  niem iecką i przedłożenie go delega
tom  polskim dalsze obrady konferencji odroczono. 
W znowione one będą niebawem w W arszawie.

Notowania  giełdy w arszaw skie j .
D olary St. Zjedn. 9 850 C00-9 .800 .000  
Franki francusk ie  445.000 
Bełg)a 40-.500
H ołandja 3,665 000—3.645 000 
Londyn 41 800 000 41 600.000 
Praga 286 300—282 250 
Szw ajceija 1 704.250 
W iedeń  133 —
Włochy 429 5^0 .
Złoty fr. 1 8 9 / 000

* Rozmaitości.
Kim by! antor „Hamleta" 7

U czony francuski A bel Lefranc w ygłosił kil
ka  prelekcji w Collćge de  F rance w Paryżu o 
tw órcy „H am leta" Zdaniem jego Szekspir był 
tylko pseudonim em  arystok ra ty  angielskiego W il
liama Stanleys, szóstego hrabiego D erby Lefranc 
p rzytaczał ca ły  szereg dowodów na to, że au to r 
„H am leta" musiał być człow iekiem  doskonale ob- 
znajmionym ze współczesnem i stosunkam i polity- 
cznemi i  w łaśnie w „H am lecie" robi uk ry te  alu
zje do m orderstw a D arnłeya, drugiogo męża M a- 
rji S tuart i  do  jej roli w tern w ydarzeniu, k tóre

poruszyło cały  Zachód E uropy w końcu XVI w ie
ku. Stanley, k tó ry  i  w innych utw orach sw oich 
mówi o w spółczesnych w ypadkach politycznych, 
musiał dla własnego bezpieczeństw a pisać nie pod 
w łasnem  nazw iskiem , tem bardziej że niezbyt mile 
był widziany przez królow ą Elżbietę, jako niedo
szły p re tendent d o  tronu . S tanicy  był spokre
wniony z rodziną królew ską Tudorów  i stąd był 
w ysuwany przez partję kato licką, jako ew entual
n y  następca Elżbiety. Pseudonimom — Szekspir, 
k tó ry  zresztą  był nazwiskiem jednego z żyjących 
w spółcześnie aktorów , używ ał S tanley od 1598, 
podpisaw szy w ten sposób „R yszarda II i „S tra
cone zachody miłosne".

Czy hipoteza L efranca jest słuszna, trudno 
te ra z  osądzić, k iedy postacie Szekspira i hr. Der
by  k ry ją  się w pom roce kilkuw ickow ego oddalę* 
nia.

D rożyzna w  Anąeryce.
Biuro statystyczne przy min. p racy  S tanów  

Zjednoczonych ogłasza, że w zrost kosztów  utrzy
m ania w 32 S tanach  w ykazuje w zrost o  72% w po
rów naniu z okresem  przedwojennym .

Nieały zarobek.
Dzienniki angielskie podają, że dzienny do

chód znanego fabrykanta sam ochodów  Forda wy
nosi około 200.0CO funt. ang. Roczny dochód w 
1923 r  p rzekroczył 170 milj. funt. ang.

Klub nieszczęśliwych mężów.
W małera m iasteczku Ferm iny, położonem w  

pobliżu St. Etrem y, we Francji, znajduje się klub 
„nieszczęśliw ych m ałżonków", złożony z 200 
członków , co  na 19.0C0 osób m iasteczka stanow i 
dość poważny procent.

Czasop sma nadesłane.
„ŻYCIE TEATRU'* Nr. 2 (rok II) zawre** n a . 

stępujące artykuły: Nowa inscenizacja „Fausta
w operze warszaw skiej (W B r u m  era); P rzedstaw ie
ni* na otw arłem  powietrzu (przez J. U ): Ewolucja 
w tea trze  (J. K otarbińskiego); Jew rinow  (c. d.) 
przez^. E. Świerczewskiego- w iadom ości bieżące 
i kronika.

C y r k  wa^ r k1'
2. Przedstawienia ź. 

o 4 - e j  i 8 - e j  m« I5«
W obu; Nowe Debiuty.
Imion 810018, t a n i :  iia n N a is .

O 4-ej dzieci p łacą połow ę.

Elektrownia Warszawska
p odaje  do  w iadom ości swych odbiorców , że na  m ocy o rzeczen ia  Komisji Roz- 

,em cze | z dnia 21 stycznia 1921 r .  zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1929 r. (O zi-n-
nik U s ta w  Nr 70, poz. 466) oraz pow ołując się  na uchw alę Rady Mle]skl<*| z dn. 22
listopada 1923 r.. ceny za p rąd  elektryczny na d ruga połow ę stycznia 1924 r. usta- 
■one zostały jak n astępu je  •

Cena za 1 kwg. do  ośw ietlen ia  Mk. 1.445900 —
10% podatku  na  rzecz M iasta ., 144 509 — Mk. 1.589 500 —

do m otorów  *— — —  586.000.—Cena za 1 kwg.
Od powyższych cen  udzie lane  b ędą  przew idziane w um ow ie 
syjnej rabaty (od 2 i pół do 4CJ).

końce-

do
do
do
do
do

Stała opłata od z§łoszone| mocy t
KW. Mk.

1
2*1...
5 ..

1 839 0 0 0 . -  
3.349 000.—
5.026.000.- 
6 698 000.—
8.559.000.—

d e  10 KW.
do  15 „
do  20 „
do 25 „
do 30 ,.

Mk.12652000.-
„ 16 934 000- 
„ 25 305 030- 

37 213.000.- 
.. 42 423.000.-

I
U w a g a  i P o powyższych cenach  będzie  

zużyty po 15 stycznia 1434 r.
•bliczana należność za prąd elektryczny
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Ubiory męskie
w wielkim wybopze
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Wytwórnia

Miński
Twarda 0. w podwórzu I piętro, tel. 194-79.

M A  M A T Y
Płatna na bieliznę 1 pościel 

W ełny na suknie
w różnych odcieniach.

K R O N I K A .
STAN POGODY

(wt-Afog danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
1 esnperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 3.2*. najniższa — 1,4®. W Zakopanem 
chmurno, temper, rano — 3®, najniższa — 5®, naj
wyższa ooegdaj — 4°; pokrywa śnieżna 21 cm.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi- 
pochmurno, deszcz, w zrost temperatury, 

wiatry połudotowe ż południowo - zachodnie.

Olśnienie •niljonówtd. We wczorajszem cią- 
fnaeniu maljoaówks wylosowano nr. 2.523.474, 
•przedaay w AAcyjoyws Banku Hipotecznym we 
Lwowie.

ł*o*»tek od biletów widowiskowych. Władze 
“ •ejekie powzięły decyzję o poborze podatku od 
wletów widowiskowych, po ukończeniu robót 
fc^A^zanych z odbudową teatru „Rozmaitości”, na 
rzecz budowy w Alei 3 maja Muzeum Narodowe. 
|o , która miała być rozpoczęta jeszcze w końcu 
r k  Podatek -ten byłby nazwany „podatkiem na 
rzecz odbudowy „Rozmaitości" i budowy Muzeum 
Narodowego'. Obecnie magistrat m. Warszawy o- 
tzeymał od minister juto spraw wewnęlrzn ych od
powiedź zatwierdzającą odnośną uchwałę Rady 
n>*e|»itiej z zastrzeżeniem, że termin poboru po
datku ogranipzomy będzie do końca czerwca 1924 
r«*u (b).

Wielka oblarwa na walucalarzy w kawiarni 
pr^adhotelu w Krakowie. Na skutek skarg pu- 
®koeności, że w restauracji Grandhotelu w K-rako- 
w,e gromadzą cię stale spekulanci walutowi, or- 
g»«* lotnej brygady wywozowej przeprowadziły 
w czwartek wielką obławę w lej restauracji Wy
nikiem rewizji była konfiskata kilkunastu walucia- 
rzom około 400 dolarów. 100 koron czeskich. 500 
ty*, kor. austr., kilkadziesiąt funtów saterH-ngów, 
fraszki szwajcarskie, francuskie, złote monety rtd. 
Przeciwko winnym wdrożono dochodzenia sądowe

5,080 zip. Takiej sumy miesięcznie potrzebu
je Tow Naukowe Warszawskie, ażeby utrzymać 
egzystencję swoją Jest to ocżywtście minimum, 
które nie obejmuje wcale wydatków na potrzeby 
rzeczowe i pensje pracowników naukowych. Tej 
sumy Towarzystwu Naukowemu Warszawskiemu 
wobec przeprowadzanej sanacji skarbu i koniecz
nych oszczędności rząd dać nie może. Obowiąz
kiem też społeczeństwa jest zastąpienie rządu i 
podtrzymanie bytu tak ważnej placówki kultural
nej. Zwłaszcza, że idaie tylko o 5,000 złp. mie- 
węcznie. Nie wątpimy, że wśród społeczeństwa 
polskiego znajdzie się 5,000 ofiarodawców, któ
rzy złożywszy miesięcznie po 1 złp. spełnią w ten 
•posób swój obowiązek obywatelski wobec nauki 
Polskiej.

Uczczenie pomięci St. Becbicgo. Koło pol
sko-włoskie ;m. Le mardu da Vinci podjęło zorga
nizowanie uroczystości uczczenia pamięci pułko- 
*mika Stin/isława Btch.iego. Włocha, k!6iy zginął, 
r ozstrze!any przez Moskza, jako powstaniec pol
aki Rodzina bohatera rtzysłała -z Włoch cieka
we dokumenty jak listy przedśmiertne Bcch'. go 
* więzienia we Włocławku i t. p. oraz zgłosiła swój 
Przyjazd na uroczystość. Rada rodzinnego mia- 
*ta Bechiego Florencji ofiarowała Włocławkowi 
kopję płaskorzeźby Lorentowicza z kościoła San
ta Groser, przedstawiającą scenę rozstrzelania 
Bechiego. Pozate-m Rada miejska Florencji uchwa
li*  jednomyślnie na posiedzeniu swem 28 grudnia 
1923 r  wyrazić wdzięczność komitetowi uczcze
nia pamięci Bechicgo wr Warszawie i Włocław
ku
ŻEBRANIA i o d c zy ty

Odcpyt o podatku obrotowym. Wydział nau
kowy Związku pracowników handlowych (Sienna 
1®) organizuje w środę dnia> 23 b. m. o godz. S-ej 
wiecz. odczyt p t. „Uwagi buchaltera o podatku 
°brotowy.m"; odczyt- wygłos: Antoni Szyller. Po 
odczycie dyskusja. Pożądana jest obecność buchał- 
t t r ów i p.p. kontrolerów -skarbowych, którzy ko- 
r7ystają z  bezpłatnego wejścia.

Z życia zdiu&tmLdćiifo. We wiórek dn. 22 b, 
I*1, o godz. 8 wiecz., odbędzie się w lokalu Kat.

w‘ązku Polek (Krak.-Przedm. 36, 1 piętro), sta- 
ra*iem warsz. Koła Siarsz. harcerstwa i Stow, har- 
Clf»kiego st. un. w. zebranie informacyjne w spra- 1 
Vłc wyborów do miejsc Komitetu akadem, oraz 

Akadem . Rady środowiskowej. Przemawiać bę- 
4 koledzy: Jodze wic z, Garlicki, Zaleski i inni. 
*tęp dia akademików wszystkich uczelni.

K IE B Y W A Ł ft O K A Z J A !!!

Każdy może się ubrać
P f s w i e  d a r m o  

T Y L K O  B O  122 L U T E G O !
Z powodu remontu magazynu

f l ie lka  wyprzedaż
X  a  m > a   —- a ___ ___ _ „  1_ a  . i  • .  .
Towarów gotowych damskich, męskich, dziecinnych i futer gotowych oraz (surowych* 

matetjalów manufakturowych w wielkim wyborze

u s t ę p s t w e m  do  50%, z cen obecnych
; ó x v l

żołdaka Przystański nie wydobył z roli swej 
tkwiących w niej bogactw' ekspresji dram a
tycznej. Z, K.

TylUo za gotóTukę. Ceny state.
(oznaczone czerwonym ołówkiem na każdym przedmiocie).

D. B o r o d o w s k i
ca

Długa 47; tel. 5-73.

Ma S3 Mi (wtoii mitm
iitftl »i^i riżgftl

M a t e r f a l ó w  D a m s k i c h  i  M ę s k i c h
” * UBIORY iSąski® i D z ie c i ę c e

poleca P © L B I ! Y § € fifi N ie c a ł a  * 1  2W  A s a  W  M m  l i  ki U ,  t d e f .  2 9 * .: i3 . —

lalerjałjf iilżm  Skrycia W ie Towary Maoofaktorowe
Tricofciny, Adamaszki oraz chustki w ełniane

wr w ie lk im  w y b o r z e

poleca SSS. S Z T T Z aO  
Senatorska 4, brema (sień) parter.

llweiei Firma egsystki* od 1910 raku.

Ż Tow. Ekoo . wittów i Statystyków Polskich.
W poniedziałek dn,. 21 b m w lokalu Tów. (Ja- 
ana 19) o godz 8 m. 30 wiecz odbędzie się od
czyt p Wacława Fabierkiewicza p. ł. ..Dwuwalu- 
towość" z punktu widzenia podatku inf'acyjnego

Podwieczorek artystyczny związku Strzlelec-
kiego. W niedzielę dn. 20 stycznia- r. b. o godz. 
5 po poł. w sali hotelu „Polonia" (Al, Jerozolim
skie róg Poznańskiej) odbędzie się podwieczorek 
artystyczny, połączony z zabawą łaneftną Związ
ku Strzeleckiego. Wstęp za zaproszeniami. Po 
zaproszenia należy się zgłaszać do lokalu Związ
ku Strzeleckiego (Al. Jerozolimskie 27 m. 3) od 
gedz 12—6 pp„ oraz przy wejściu na salę.

„Eaoch Arden“ Ten»y*on. W sali Polak. Klu
bu Art. odbędzie się w niedzielę dn 20 b. m, o
godz. 8 wiecz. niezmiernie atrakcyjny wieczór: 
świetna recytatorka Kazimiera Rychterówna wy
głosi poemat Tennysona „Enoch Arden", ilustra
cję zaś muzyczną Ryszarda Straussa wykona art. 
pianistka Illasiewicz - Stojałowska. Bilety w księ
garni przy ul. Mazowieckiej nr. 12.

ZABAWY.
Czarna kawa z  taaca—i. Komitet opieki nad 

oświatą w szpitalach wojskowych przy oddziale 
warszawskim Polskiego Czerwonego Krzyża za
wiadamia, że dziś od godz. 5-ej do 9-ej wi-ecz., w 
sali dolnej hotelu Europejskiego urządza Czarną 
kawę z tańcami, na którą zaprasza wszystkich 
swych członków i sympatyków.

WYPADKI.
Przygnieciony samochodem. W domu nr. 6 

przy ul. Hrubieszowskiej samochód przygniótł 42- 
ictnicgo Andrzeja Smiatkowskiefo, robotnika. Le
karz Pogotowia stwierdził potłuczenie klatki pier
siowej i, P° opatrunku, przewiózł poszwankowane- 
go do szpitala Dzieciątka Jezus.

Upadek z I-go piętra. W domu nr. 65 przy ul. 
G ęsiej wskutek n*foitroiności, wypsdł z okna I
piętra 9-letni Henryk Ostrołęcki. Lekarz Pogoto
wia stwierdził ranę tłuczoną głowy i, po udziele
niu pierwszej pomocy, przewiózł poszwamkowane- 
go chłopca do szpitala im. Karola i Marii.

iipłlog aprwetki rodxi«**j. Zamieszkała w do
mu tir. 21 przy ul Grójeckiej 68-letnia Anastazja 
Stefańska, po sprzeczce -rodzinnej usiłowała po

zbawić się życia przez otrucie się ługiem. Pogoto
wie przewiozło desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala żydowskiego na Czyste.

Samobójstwo chorego umysłowo. 23-letni Sza- 
ja Ratner, umysłowo chory, który w celu samobój
czym wyskoczył z ok-aa III piętra1 przy ul. Brze
skiej nr 4 i doznał wstrząśnienia mózgu oraz ogól
nego potłuczenia, zmarł w szpitalu żydowskim

Zwłoki na balkonie. W domu nr. 14 przy ul. 
Smolnej, na balkonie mieszkania Skórewicza zna
leziono w pudeiku od czekolady zwłoki nowona
rodzonego dziecka Przeprowadzone przez policję 
X komisarjatu dochodzenie ustaliło, że wyrodną 
matką dziecka była Józefa Krajewska, kucharka 
Skórewicza, którą aresztowano.

Ofiarą zawodu miłcuego. Zamieszkała w do
mu nr 9 przy ul. Marjcnsztadt w mieszkaniu ro
dziców swych 22-letnia Irena Wróblewska w za
miarze samobójczym postrzeliła się z rewolweru w 
kiatkę piersiową. Desperatkę w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitała Dzieciątka Je 
zus Przyczyna rozpaczliwego kroku — zawód mi
łosny.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 po poł, „Halka", 
wieczorem opera Humperdinck a „Jaś i Małgosia" 
i balet „Wesele na wsi". Jutro „Faust”. We wto
rek „Eugeniusz Onegin".

Teatr Rozmaitości Dziś o godz. 3 % po poł. 
„Bogowie łakną krwi", wieczorem dziś i jutro 
„Ptak"

Teatr Letni. Codziennie „Pan Naczelnik., to
ja". Dziś o godz 4 po poł. „Chrześniak wojenny".

Teatr Reduta. Dziś o godz. 3 po poł. „Pasto
rałka”. wieczorem o godz. 8-ej „W małym domku". 
Jutro o god-z. 6 wiecz. „Pastorałka" dla dziatwy i 
młodzieży szkolnej. W próbach ,J)om otwarty" M- 
Bałuckiego

Poranki muzyczne w Reducie. Od niedzieli d. 
27 stycznia, o godz. 12 w poł. rozpoczyna Reduta 
cykl koncertów, poświęconych dawnej ł współcze
snej muzyce polskiej. Na program pierwszego po
ranku złożą się utwory chóralne i instrumentalne 
XVII w. (pieśni Gomółki, Szamotulskiego i innych 
oraz kompozycje lutniowe)

Teatr Polski Dziś o godz. 3 J-j po poł, „Wie
ra Mirceyra", wieczorem „Uczta szyderców". Ju
tro i pojutrze „Uczta szyderców",

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po poł „Sześć po
staci scenicznych w poszukiwaniu autora" Wie
czorem dnś i jutro „Poławiacz Cieni".

Teatr Koz&cdja. Dziś o godz. 4 po poł. „Kocha
nek od serca", wieczorom oraz jutro „Dama do 
towarzystwa".

Teatr Nowości. Dziś „Żółty kaftan".
Operetka „Wodewil". Codziennie „Dede". We 

wtorek dn 22 b. m. prcmjera- operetki Leo Falła 
p. t. „Hiszpański słowik”

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 4 po poł po 
raz ostatni „Jasełka", wieczorem „Żołnierz królo
wej MadagaskariP1. Jutro, z powodu generalnej 
próby z „Zazdrości" Arcybaszewa, przedstawienie 
zawieszone.

Teatr „Stańczyk". Codziennie doskonały pro
gram „W Szwajcarii". Jutro dwa przedstawienia-: 
o godz. 5 m. 15 (ceny zniżone) i 9 -m. 15 (zwykłe).

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re- 
wja „Vivat Zakopane" i numery solowe,

Z Fiikat-mcnji. Dzisiaj poranek muzyczny, zło
żony z utworów Czajkowskiego. Program wypełni 
orkiestra filharmoniczna pod dyrekcją p. Oziimń- 
skiego. oraz p.p. Helena Wertheim (śpiew) i Ja-n 
Dworakowski (skrzypce).

Dzisiejszy popołudniowy koncert symfoniczny 
będzie drugim z kolei z cyklu historycznego roz
woju symfonji. Wykonane będą druga i ósma sym- 
fenja Beethovena. Solistką będzie p. Marja Trąmp- 
czyńska (śpiew). Dyryguje G. Fitelberg

Teatr I muzyka
T E A T R  „ROZM AITOŚCI".

W znowiony „Bnraifatrz Stylatonda" Mae
te rlincks w miarę oddalania się od czasu prze
rażających okrucieństw  Niemców w  Belgji (w 
tym samym czasie u nas był Kalisz) nabiera 
coraz groźniejszej wymowy. Są chwile, iż 
w ątpi się o możliwości takich nieludzko be- 
stjalskich tragedji. A jednak wiemy, że ten 
dram at to  w ierne odbicie początku wojny 
światowej.

Rola burm istrza z dram atu Macitcrlincka 
należy do najlepszych z repertuaru  Chmieliń
skiego. Praw da psychologiczna tej postaci 
wzrusza i w strząsa. Dobrze sekundow ała 
mu nieszczęśliwa Beia-Cieszkowska. artystka 
subtelna i wrażliwa, posiadająca doskonale 
w arunki zew nętrzne, a niewiadomo dla czego 
tak  rzadko ukazująca się na scenie. Kalinow
ski rzewnie odtw orzył ogrodnika. Szymański 
stw arza z postaci oficera niemieckiego typo
wy, mocnemi aż do brutalności (koniecznej w 
tej roli) linjami narysow any okaz zdziczałego

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Stylowy: „Szalone kobiety".

„Szalone kobiety" święciły już tryumf swó) 
ubiegłej jesieni na ekranie Filharmon-ji — obecne 
wznowienie tego filmu napewmo spotka eię z  za
dowoleniem pub lic z-n ości, gdyż obraz ten należy 
do typu przezeń ulubionego: trochę pieprzyku nie- 
cc awaniurniczości — i pogodne zakończenie.

Akcja toczy się w Monte Carlo. Zbankrutowa
ne niedobitki rosyjskiej Arystokracji starają się u- 
trzymać na powierzchni tycia towarzyskiego przy 
pomocy szantażu — i fałszerstwa banknotów. Dla 
zachowania pozorów tajemnicza „rodzina książę
ca at-ara się zbliżyć z rodziną amerykańskiego dy
plomaty. Zawiąruje się flircik pomiędzy sprytnym 
hrabią paniczem a żoną posła. Zabawa kończy się 
dość smutno, bo lekkomyślna kobieta zostaje 
skompromitowana w’ oczach opiaiji- publicznej, a 
jej niedoszły kochanek w az  ze swemi towarzysz
kami tracą swoje alibi.

Intrygę przeprowadzono inteligentnie., z du
że m zacięciem scenicznem, a co najważniejsza — 
utrzymano równowragę między nastrojem tragicz
nym i pogodnym.

Zdjęcia są ładne, niektóre nawet piękne fnp. 
ogólny widok Monte Carlo, Monte Carlo w nocy, 
pokój gościnny, pożar). Na wyróżnienie zasługują 
zwłaszcza obrazy, w których sprytnie i efektow
nie wykorzystano dwubarwność fotografji.

Film ten nikogo nie „wstrząśnie", ale na nie
jednego wywrze miłe wrażenie, jakie zawsze wy- 
vierają filmy starannie przygotowane.

łka.

UJI eimriw ob
Plg *e *zrastajocej drożyzny dajemy możność Sz. Klljeotom ku- 

8 najdogodiiiajsiych warunkach wszelkie towary manufakturo- 
"•bardlny. bostony, zamsze, trykotlny orsz wszelkie towary białe.

D s i t r l n a  a s .  T e l .  1 1 0 - 9 7 *
firma „ d o b r o p o l “

H
Ubi Jfot eiJnyoh warfare

Ł ęskie, dziecinne i okr/cia damskie oraz towary 
w  łokciowe

E łe k b r d lu  45, t«l. 511-45.

S p r o s t o w a n i e .
W numerze 19 z dnia 19 b. m. naszego pisma w ogłoszeniu 

Dyrekcji Tramwajów Miejskich o zmianie taryfy przejazdowej błęd
nie wydrukowano cenę za bilet abonamentowy na H’-krotne prze
jazdy „Mk.2.5 0.000 —", gdyż winno być „ M lfc . 2 . £ 0 0 . 0 0 0 . —“ , 
co niniejszym prostujemy.

Na R aty j za g i t a
ubiory męskłe I okrycia dam 

skie

M. RotenMum
Paśtó* 6 niMack. 8.

49-44, B. 
star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. 
wener. skórne, niemoc płciowa. 

Do 2 pp. 5—71/, w

Analizy
siMM .in a  5 4 ! |

n a  s y f i l i s ,  
trypei* I in.

wwrost dworca I - w b u I M Y

Na raty E
Wszelkie towary manufakturowe, sukna, wełny sukniowe, boston, 
kamgarny na garnitury męskie 1 kostjumy damskie, szewioty, ga- 
bardiny, korty, trykotlny we wszystkich kolorach oraz towary białe 

w znanej ‘irmie

E k o n o m ia  B ła w a t n a ”
Adres: Sienna 84 m . 67, I piętro.

Uwaga fl Tanio bo prywatne mieszkanie. Dojazd tramwajo
wy: 0, 6, 7. 8, 11. 22



N A  R A T Y
Manufaktura 

Konfekcja damska i męska 
Bielizna damska i męska 

Gotowe damskie i męskie ubiory 
Futra, obuwie, trykotaże

W ykonywamy w e własnych pracow
niach ubiory męskie i damskie z obra

nego materjaiu podług miary.

na bardzo dogodnych warunkach

8 i Podwale 3.
Telefon 132*20.

Oddział: Poznań, Szewska 11. Telefon 5041. 
Uwaga: Ważne dla Prowincji.
Urzędnikom państwowym l komunalnym całej Rzeczpospolitej Polskiej 

wydaiemy towary na podstawie legitymacji.

.3»t) t

Kino PALACE
C h m ie ln a  9 , t e l .  51-14. 

P o c z ą t e k  o  g o d * . 4 -o j pp.

Tajemnice ParyżaGigantyczny 
program

Sensacyjno kryminalna powieść Eugenjusza Sue

( L e s  M y s t e -  
d e  P a r i s )r e s

12
atióR

.NOWY tt

Zakuliś, życie dworów książęcych I jaskiń apaszów.

K am eraln j'
T e a tr  Ś w ie t ln y  »*
M a r s z a ł k o w s k a  1*5. Pocz. 3.30 pp. 

Ilustracja muzyczna kompozytora 
L T r z c le n ie c k .e g o .

N A  R A T 7
na bardzo dogodnych warunkach:

f l t e p  l a i s l .  Ubrania I r l h  i Mmi 
R i l y ,  M i, Firanki. Kapy i t. o.

Wielki wybór sukien, bluzek trykotin. 
i szewiotowych oraz bielizny damskiej

i męskiej 
t&sp&lna iii*. 3 a .

Czytajcie uważnie!

N a b y ć  m o g ą  w s z y s c y

Jla Rat y
łylko na 

KAPUCYŃSKIEJ 13. m. 2,
parter, brama. t e l .  5 0 3 -4 7 .

I Wszelkie materjaly męskie I 
damskie, krajowe I zagraniczne

Okrycia i kostiumy tianukiB 
G irdsrcba m ęską, futra gotow e  
K o i M ą  damską i futrzaną
Stsiiznę gotową męska I dam 

ską fantazyjna-

NA RATY Pierwsi w czasach 
wojennych i obecnie

Ubiory męskie, okrycia damskie gotowe I na obstalunek według
.osta tn ich  modeli.

P r a c o w n ia  n a  m ie j s c u .
Materjały manufakturowe na metry po cenach konkurencyjnych na 

warunkach najdogodniejszych.

Firma „ O s z c z ę d n o ś ć "
Ko*ogrodzka 4, sklep, telef. 228-42.

U w a g a . Urzędnikom państwowym l mieiskim specjalny rabat.

Oszczędzaj nerwy i czas!
Redagowanie

próśb
do wszystkich 

urzędów.

Oferty.
Wszelka

Korespondencja.
Tłumaczenia 

z 6-ciii Języków.
Przepisywanie 
na maszynach.

Idź do  B iu ra

„Promień”
Marszałkowska 111,

telefon 192-86, 
w podwórzu — parter.

Biuro czynne 9—2 1 4—7. 
U w a g a  n a  a d r e s  T

Przyjmowanie
og łoszeń

do wszystkich pism.

Ceny redakcyjne.
Projektowanie

reklam.
Przeprowadzanie

kampanji
Reklamowej.

U w a g a :  niestosowna, żle zredagowana, nieod
powiednio umieszczona 

reklama-chybia celu. 
Ur.ikaj tego i zwróć się 
do biura „ P r o m ie ń 1*.

Najmniejszy błęd, zly układ, redakcja 1 t. p. 
podania, oferty, prośby — powodować może 
wynik ujemny. Oszczędzaj czas nerwy — 1 

zwracaj się do biura „ P r o m i e ń .

Przyjmę P r z e d s t a w i c i e l s t w a ,  prawa wyłącz
nej sprzedaży etc. artykułów reklamowych na 
własny rachunek. Biuro „P rom ień **  Marszał

kowska 111 w podwórzu, tel. 192-86.

Na raty
I za gotów kę 
j e d n a  c e n a

Ubierajcie się tylko w magazy
nie ubiorów męskich

F. G w iazd y
u l. N o w o l ip k i  2 9 ,
gdzie posiada wielki wybór na 
składzie, a także wybór maierja- 

łów na obstaiunki 
R o b o ta  p ie r w s z o r z ę d n a .

fO T lM filJO E  SIE
o „ L eo n a ra “

21 N ow y Ś w ia t  21
Elgiggr. ril.N. lltOM 
12 .  .  .  U M A I

P o r tr e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

3E8PS

W W tll

M a R a t y !
Wielki wybór u b iorów  m ęsk ich  i o k ry ć  dam

sk ic h , ch u stk i.
Na dogodnych warunkach

CBI. BUCH, S-to Jerska 17 m. 1.

N A  R A T Y
Ubiory męskie, okrycia damskie, gotowe I na zamówienia. 

Wykwintne. Dogodne warunki.

S . CHOST, Pańska 15 m. 2,
w bramie, parter.

Ma Raty!
Bardzo korzystne warunki.

U b io ry  m ę s k ie  i d a m s k ie  
g o t o w e  i n a  o b s ta lu n e k

oraz materjały krajowe I angielskie, 
w i t a n e  w y t w ó r n i e  k r a w i e c k i e

Towarzystwo Manufakturowe
Sp. z ogr. odp,

Warszawa, ul. Leszno 71,
t e l .  0 7 - 7 4 .

F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

NA RATY ma 4  
m i e s i ą c a

Wykwintne u b io r y  m ę s k ie  • o k r y c ia  d a m s k ie  gotowe i na
zamówienia poleca firma

„ G w i a z d a ”  Hoża 23, sklep.
UWAGA I PP. URZĘDNIKOM USTĘPSTW O.

'm. ' — ......................................        a  -  —

Na Raty
5 Wygoda dla każdego, kupując w wytwórni uproń

„ W Y G O D A ”
Sienna 22, sklep

« gdzie można dostać

i  U B IO R Y  M Ę S K IE  i D A M S K I E  *-
g o t o w e  a  ta k ż a  n a  z a m ó w ie n ia .

niniejszym podaje do wiadomości, źe firmy samooblicza- 
jące, które prześlą Kasie najpóźniej w ciągu 5 dni po 
każdej dokonanej wypłacie odpisy list płac, zwalnia się 
z wypełnienia i przesyłania Kasie miesięcznych zeszytów 
obliczeń składek, jak również i podawania miesięcznych 
zarobków.

Należne Kasie składki winny być uregulowane w 
ciągu 5 dni po każdej dokonanej wypłacie, w przeciw
nym bowiem razie nastąpi waloryzacja.

umi Kasj t t e j u  m. li la m a ij
Przewodniczący (—) K .  K . o i * a l © w s ł t l .

Dyrektor {—) H. S e l l .

m u m  wian. |

lis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
treub, Praga-Targowa 78 m 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4 - 8  w

I) OiKUZtl ślubne złote, zegary

laty Zeqarmlstrz Gutmacher, 
Smocza 21. mieszkania 23

I I I )  7nana szkoła kroju, szy- 
nlfl; u l  ul! ii cla A. Wiśniew
skiej, Niecała 12. Kurs nauczy
cielski i prywatny. Modniarstwo. 
Patenty cechowe. Zapisy co
dziennie

NA RATY
T J b r a n k a  D z i e c i ę c e

w ła sn eg o  w yrobu
d la  c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t
wykonane solidnie z najlepszych materjałów poleca 
na rozp łaty  na w arun kach  najdogod

n ie jszych

H isazyn Konfekcji D a n i p i j
M. S z t  e  j n

S-to Jerska 34, tel. 510-41.

C z w a r ta  c z ę ś ć  p r z y  k u p n ie !

iiralai n a  raty
Okrycia aamsKie ubiory męskie 
najtaniej tylko ZŁOTA 16 m . 29.

Dr. h i  f. r a m
lek . s z p .  Ł a z a r z a  ch  we
n e r y c z n y c h  s k ó r  analizy 
krwi na syfilis Dla Pań oddziel
na poczekalnia C h łod n a  26 ,

telef ^9 29 od 1 - 3  1 5—7

Cłuagbu weneryczne, rzezączkę 
W t l f j  leczy się w jaknajkrót- 

szvm czasie Przyokopowa 43—7. 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie 
czór. Panie 2—4. Dla niezamoż
nych bezpłatnie 1-2 Dr. Rosentai

da pracę kawalerowi, temu
nlil odstąpi się pokó| przy to  
d Inie. Adres w administracji 

Robotnika**

Unhjg solidne w wielkim wybo- 
1  Cdi li rze p o l e c a  Franciszek 
flrens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

(IVllIirtl binokle, prezerwatywy 
IIAUluł y, .Venus" najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj
taniej bo w podwórzu Optyk 
„flkst“, Jerozolimska 33 rOg Mar
szałkowskie!

P*U, zimowe, kożuszki burki, 
rB li.1 lutra. kurtki, wyprzedaje
my o 50t nlzel kosztu Poleca
my garnitury, lesionkl. spodnie, 
saki golowe I na zamówienia z 
własnych i powierzonych mater
jałów o b0% tamei. |ak wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich. Sl- 
powskl i Majew ki Chm eina 49, 
(ront II p m > tel 242-93. (Na 
rożny dom przy Dworcu Głów
nym)

ftlj B uptupę nalwiększych roz- 
111 B miarów wstrzvmuje skutecz
nie bandaż Błażewicza. Chmiel
na 16.

Redaktor aaczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowie daialay: Jaa M. Baraki. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.7  m *


